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Poznań, 21 kwietnia.
(■Pobyt arcyksięstwa austryackiego w Carogrodzie. — Przyjazne 
Węgrom uchwały zebranych w Wielkiej Kikindzie Serbów. - 

Much wyborczy w Bułgaryi i odmowna odpowiedź, jaką dal 
książę Aleksander delegatom unionistycznych mityngów. — Po­
głoska o planie księcia czarnogórskiego, dotyczącym zwołania 
sejmu w Cetynii. — Pogłoski o chęci zawarcia przez Rosyą 
traktatu handlowego z Niemcami, o domniemywanym zjeździć 
trojcesarskim i co piszą o tern „Grenzboten.“ — Spokój w Mer- 
wie wedle doniesień rosyjskich i obawy angielskie. — Nie­
pomyślne wiadomości z Sudanu; zawezwanie przez Anglią 
mocarstw na konferencyą do Londynu celem uregulowania 
finansów egipskich. — Wręczenie Propagandzie wyroku wło­
skiego sądu kasacyjnego. — Korespondencya „Norda“ o ewen­
tualnym wyjeździe Ojca świętego z Rzymu i naiwność mi­

nisteryalnego „Diritto.“)
Półurzędowa i inspirowana prasa austryacka wstrzy­

muje się, jak naturalna, od uwag nad odwiedzinami ce- 
sarzewicza Rudolfa w Carogrodzie, ale za to bardzo 
obszerne podaje o nich szczegóły, które mają widocznie 
dowodzić, jak gościnnie przyjmuje sułtan następcę tronu 
austryackiego. Ze przyjęcie to jest w rzeczy samój 
bardzo serdeczne, widać to i z telegramów carogrodz­
kich biura Wolffa. W piątek dał padyszah na cześć 
gości obiad w Ildis Kiosku i obdarzył cesarzewicza 
wielką wstęgą orderu Osmanie z gwiazdą w brylantach, 
a cesarzewiczową wielką wstęgą orderu Schefbat z bry­
lantami. Osoby znajdujące się w orszaku otrzymały 
także dekoracye. W południe byli cesarzewiczostwo 
w meczecie Dolma Bagdźe a po południu przyjmowali 
u siebie ambasadora barona Calice, austro-węgierską 
kolonią, poczćm przedsięwzięli wycieczkę do wód słod­
kich. Sułtan ma jeszcze cesarzewiczowój ofiarować w poda­
runku bogatą kolią brylantową a cesarzewiczowi szablę 
wysadzaną brylantami. W sobotę przyjmował arcy- 
ksiąźę Rudolf kolonią austro-węgierską i podziękowawszy 
jćj za miłe przyjęcie, tak następnie mówił: „Pomny, źe 
oddalona od ojczyzny kolonia tutejsza przez wspólne 
działanie i jednomyślną łączność jest wyrazem potęgi 
uaszćj monarchii, źe tutaj przedstawia i reprezentować 
musi Austro-Węgry, z prawdziwą radością zawiadomię 
cesarza, jak szczerze patryotyczne uczucia spotkałem 
pomiędzy Austryakami Carogrodu.“ Zgromadzeni podno­
sili z zapałem przez kilka minut powtarzający się okrzyk: 
„Niech źyją!“

Drugą sprawą, stojącą na porządku dyskusyi pu­
blicznej w Austryi, jest ruch wyborczy na Węgrzech. 
Dla prasy polskiej najwięcej przedstawia interesu zgro­
madzenie Serbów, które się odbyło w Wielkiój Kikindzie. 
Zebranie to postawiło i uchwaliło program bardzo przychylny 
dla Węgrów. Opiera się on na ułożonych poprzednio 
artykułach na wiecu budapeszteńskim a nie zgadza się 
zasadniczo z dawnym tak zwanym beszkereskim pro­
gramem dr. Mileticza, Program uchwalony w Wielkiój 
Kikindzie streszcza się w następujących punktach: 
1) Na podstawie ustawy z r. 1867 pospołu z innymi 
obywatelami państwa węgierskiego pracować będą Ser­
bowie nad rozwojem Węgier, aby tym sposobem pod­
nieść pomyślność ogółu. 2) Będą dążyli do ścisłego 
przeprowadzenia ustawy z r. 1868 o równouprawnieniu 
narodowości a zarazem będą się starali, ażeby to ró­
wnouprawnienie osiągniętóm zostało co do języka, tu­
dzież co do państwowego poparcia i państwowój ochrony 
cywilizacyjnych interesów Serbów. 3) Domagać się 
będą zupełnego używania poręczonój Serbom autonomii 
narodowo-kościelnćj. 4) W tych ramach żądać będą 
cofnięcia tych rozporządzeń, które krzywdzą prawa na- 
rodowo-kośeielne Serbów. Waźnóm jest wreszcie osta­
tnie oświadczenie, iż wybrani na podstawie tego pro­
gramu posłowie narodowego stronnictwa» serbskiego 
przyłączą się do tej partyi, która się opiera na zasa­
dzie prawno-politycznój, a która ma zabezpieczyć wyżej 
wyrażone życzenia. Zgromadzenie wybrało w końcu 
komisyą wykonawczą i uznało dziennik „Zastawę“ za 
organ swego stronnictwa. Wskutek tych uchwał prze­
stało więc istnieć dawne nieprzyjazne Węgrom stron­
nictwo narodowe Mileticza. Wszyscy wyborcy Serbowie 
staną podczas przyszłych wyborów po rządowój partyi 
węgierskiej.

I Rumunii węgierscy chcieli, jak wiadomo, zbliżyć 
się do Węgrów i utworzyć przyjazne im stronnictwo. 
Zamiar ten nie przyszedł do skutku. Odbyta w czwar­
tek zeszłego tygodnia konferencyą w Arad odrzuciła 
powzięte niedawno temu uchwały w Budapeszcie.

Książę bułgarski podpisał dekret, zwołujący sobran- 
je na dzień 8 czerwca. W razie, gdyby wybory nie 
mogły odbyć się w jednym dniu, naznaczony zostanie 
ostateczny termin na 15 czerwca. Do walki wyborczój 
przygotowują się trzy stronnictwa, ministeryalne, kon­
serwatywne i skrajno-liberalne. Organ tego ostatniego 
stronnictwa oskarża władze o naruszenie konstytucyi, 
ponieważ według jednego z jćj artykułów, wybory 
powinny odbyć się nie późnićj, jak we dwa mie­
siące po rozwiązaniu sobranja, a zatóm jeszcze w dniu 
25 lutego. — Delegaci mitingów unionistycznych, nie 
wskórawszy’ nic ul reprezentantów mocarstw europej­
skich w Zofii i Filipopolu, udali się w końcu do mi­
nistra Bałabanowa, prosząc go o wyjednanie im posłu­
chania u księcia, co tóź uzyskali. Książę oświadczył 
¡ni, że podzieli ich uczucia jako Bułgar i patryota, ale 
jako panujący, który strzedz musi zobowiązań między­
narodowych, musi im przypomnieć, że nie uważa chwili 
obecnój za odpowiednią do urzeczywistnienia dążeń unio­
nistycznych.

Książę czarnogórski nosi się podobno z myślą zwo­
łania pewnego rodzaju reprezentacyi narodowej do Ce- 
tin>i. „Politische Corr.“ powtarzając tę pogłoskę, obie­
gającą w Carogrodzie, nadmienia, że należy ją przyjąć 
2 wszelkiem zastrzeżeniem.

Kilka dzienników zagranicznych podało w tych

dniach wiadomość, jakoby Rosya była skłonną do za­
warcia traktatu handlowego z Niemcami. Wysoce 
oficyalny dziennik niemiecki „Grenzboten“ nie przeczy 
wprawdzie wręcz tej pogłosce, ale radzi ją przyjmować 
ostrożnie, tak samo, jak i drugą pogłoskę, według której 
projektowane spotkanie monarchów Austro-Węgier i 
Rosyi ma się zamienić w zjazd trzech cesarzy. Jak za­
pewniają „Gren/boten“, przyjmują dobrze poinformowane 
osobistości pogłoskę tę z niedowierzaniem, jakkolwiek nie- 
zaprzeczają jćj stanowczo.

Urzędowa prasa rosyjska usiłuje ustawicznie wma­
wiać w świat, źe w okupowanym przez nią Merwie pa­
nuje głęboki spokój i porządek. I tak pacyfikator 
Merwu, jenerał Komarow ogłasza w dzienniku ,.Kaw- 
kor“ następujący telegram z dnia 3 kwietnia: „Wczo­
raj wyruszyły z Merwu trzy handlowe karawany do 
Buchary, Chin i Meshedu. Turkomanowie zakupili 
wszystkie większe zapasy bawełny amerykańskiej“. — 
Jeżeli z Merwu odchodzić mogą karawany i krajowcy 
zajmują się handlem, to — takie ma znaczenie telegram 
jenerała Komirowa, panuje w Merwie spokój i ludność 
zadowoloną jest z rządów rosyjskich. — Mimo pozornój 
obojętności, rząd angielski nie zamyka oczu na niebez­
pieczeństwo, grożące Indyom ze strony Merwy. „Times“ 
odebrał telegram z Kalkutty, donoszący, że aneksyą 
Merwu zajmują się bardzo żywo w Afganistanie i Indyach. 
Krajowa ludność indyjska przez nienawiść do Anglików 
z zadowoleniem spogląda na postępy Rosyi i z upra­
gnieniem wygląda dalszego jćj posuwania się ku Indyom, 
przewidując w niedalekiój przyszłości starcie pomiędzy 
Anglią a Rosyą. Rząd angielsko-indyjski ze swój strony, 
nie łudząc się co do doniosłości zajęcia Merwu, przy­
spiesza według możności budowę drogi żelaznój do 
Kwetty. Oprócz tego kazał podobno na niektórych 
punktach w wąwozie Balan założyć magazyny zbroi i 
furażu i wystawić budynki na pomieszczenie wojska. Da- 
lój donosi telegram „Timesa“ źo rząd angielski zawiązał 
rokowania z emirem Afganistanu w celu uzyskania ze­
zwolenia jego na okupacyą Kandaharu przez wojska an­
gielskie. Emir zgadza się na żądanie angielskie pod 
warunkiem odpowiedniego wynagrodzenia. Dzienniki an­
gielskie wychodzące w Indyach, wypowiadają jednozgo- 
dnie to zdanie, źe na sprawy środkowo azyatyckie jak 
najpilniejszą należy zwracać uwagę i żądają bezzwłocz­
nego wyznaczenia komisyi, mającój wytknąć zachodnie i 
północne granice Afganistanu. Niektóre z tych organów 
posuwają się jeszcze dalój i proponują wysłanie do He- 
ratu oficerów inźynieryi, którzy się mają zająć ufortyfi­
kowaniem tego miasta.

Z Sudanu nadeszły do Londynu bardzo nie­
pomyślne wiadomości. Załoga w Shendy, zjadłszy 
wszystkie zapasy żywności, opuściła miasto, i w licz­
bie 300 osób wsiadła na statek na Nilu w nadziei, źe 
zdoła dostać się do Berberu. Na statek ten na- 
padli powstańcy i wymordowali wszystkich znajdujących 
się na nim ludzi. Prezes gabinetu egipskiego, Nubar 
pasza otrzymał z Berberu od Husseina paszy depeszę, 
w którój tenże donosi, że ludność przybiera groźną po­
stawę i wypowiada zarazem obawę, że powstańcy otoczą 
w kilku dniach Berber i zdobędą go. Jenerał Gordon 
powiadomił podobno rząd angielski, źe ponieważ jest mu 
niemożliwem z powodu nieprzezwyciężonych trudności 
żądać nadesłania coraz nowych instrukcyi, przeto dzia­
łać będzie na własną odpowiedzialność i według wła­
snego planu. Wśród tak krytycznój sytuacyi, jaka za­
panowała ostatecznie w Sudanie, zamyśla podobno rząd 
angielski wezwać mocarstwa europejskie na konferencyą 
do Londynu celem uregulowania finansów egipskich. 
W tym samym celu opuszcza konsul jeneralny Baring, 
Kair, i udaje się jutro do Londynu, gdzie odbędzie kou- 
ferencyą z ministrami.

Nowy ambasador rosyjski w Paryżu, baron Mohren- 
heim wręczył w sobotę pisma uwierzytelniające prezy­
dentowi republiki, przyczóm go zapewnił, źe usiłować bę­
dzie pielęgnować te same tradycye, co jego poprzednik, 
przyczóm liczy na poparcie p. Grevego. Prezydent wska­
zał w odpowiedzi na wysoki szacunek i żywe sympatye, 
jakie zjednał sobie wśród Francuzów książę Orłów i za­
ręczył, źe i nowy ambasador doznawać będzie tego sa­
mego ze strony rządu francuskiego poparcia.

Rząd Włoch zjednoczonych kroczy dalój na drodze 
grabieży majątku Propagandy. Jak donosi korespondent 
rzymski „Germanii“, wręczył komornik trybunału kasa­
cyjnego na dniu 16 b. m. o godzinie 10 sekretarzowi 
kongregacyi Propagandy wyrok, nakazujący konwersyą 
nieruchomego majątku tój instytucyi na rentę państwo­
wą. Kongregacya ma czas aż do 16 lipca do wyprze­
dania wszystkich dóbr, które jeszcze nie zostały sprze­
dane przez komisyą likwidacyjną majątku kościelnego. 
Po upływie tego czasu, rzeczona komisyą przystąpi z 
urzędu do ich sprzedaży drogą publicznój licytacyi.

Sprawę wyjazdu Ojca św. z wiecznego miasta po­
ruszył w tych dniach także wychodzący w Brukseli 
„Nord.“ Korespondent tegoż pisma, mówiąc o ewen­
tualnym wyjeździe Papieża, wskazał na miasto Brixen 
jako najodpowiedniejsze miejsce schronienia Najwyższego 
zwierzchnika Kościoła katolickiego. O korespondencyi 
tój „Norda“ rozwodzi się obszernie ministeryalny „Di­
ritto“ i twierdzi, że nadesłaną ona została brukselskie­
mu dziennikowi z nuneyatury wiedeńskiój. Organ pana 
Depretisa przyznaje niejakoś w swój naiwności to samo, 
o czóm donosił korespondent „Germanii,“ tj. źe prezes 
gabinetu włoskiego w rozmowie swój z ambasadorem 
Keudellem żalił się na antiwłoskie agitacye nuneyatury 
wiedeńskiej. Cóż powie na tę naiwność włoskiego or­
ganu ministeryalnego „Nordd. Allg. Ztg.?“

* Wniosek posła Czaplińskiego domagający 
się przywrócenia języka polskiego w sądownictwie, przyj- 
djie niezawodnie już w środę d. 23 pod obrady par­
lamentu niemieckiego.

Szanowny prezes Kola Polskiego w parła nencie 
niemieckim powiadomił już posłów naszych o tóm i 
wezwał ich, aby się w komplecie stawili do tój walki, 
tftórą garstce Polaków stoczyć przyjdzie z rządem i jego 
zwolennikami.

W chwili, w którój członkowie parlamentu rozwa­
żają wnioski dotyczące przywrócenia instancyi apelacyj­
nej i wynagradzania osób niewinnie na ciężkie nieraz 
kary skazanych — spodziewać się można, źe znaczna 
część posłów niemieckich stanie po stronie Polaków, i 
źe wniosek posła Czarliźskiego dozna większego, niż da- 
wniój poparcia.

Ks. Franciszek Ksawery Wierzciileyski,
Arcybiskup i Metropolita lwowski r. 1., dr. św. teologii, 
c. k. rzeczywisty tajny radzca i kawaler wielkiego 
krzyża orderu Leopolda, asystent tronu papiezkiego, 
prałat domowy Jego Świątobliwości, hrabia rzymski, 
członek Izby panów, rady państwa i sejmu krajowego, 
prezydent instytutu ubogich lwowskich itd. itd.

W czwartek o godzinie kwadrans na 7 wieczorem 
po długiój chorobie przeniósł się do wieczności ks. Ar­
cybiskup Wierzchleyski.

Sp. ks. Wierzchleyski urodził się w grudniu roku 
1803, liczył przeto 81 rok życia. Do gimnazyum 
uczęszczał w Tarnowie, a do wyższych szkół w Wiedniu, 
gdzie w r. 1826 otrzymał święcenia kapłańskie. W kilka 
lat później otrzymał probostwo w Gołogórach, zkąd po­
wołany został na kanonika gremialnego kapituły metro­
politalnej we Lwowie. Dnia 4 października 1846 mia­
nowany został Biskupem przemyskim. Korzystając ze 
sposobności przy wizytacyach dyecezyalnych, uspokajał 
rozdrażnione podówczas jeszcze umysły, i gdzie mógł 
słowem kapłańsktem zabliźniał głębokie rany społeczne. 
Niebawem też, wspólnie z ówczesnym Biskupem tar­
nowskim, nieodźałowanój pamięci ks. Woj taro wiczem, 
wydał list pasterski, rzucający ekskomunikę na wszyst­
kich, którzy brali udział w rzezi i rabunku, do zbrodni 
tych podżegali lub jakimkolwiek sposobem do tychże 
się przyczynili. Wiadomo, źe ks. Wojtarowicz nie chciał 
listu tego rewokować i w roku 1852 utracił z tego po­
wodu biskupstwo, do którego to czasu zamknięto mu 
pensyą. Ks. Wierzchleyski, jakkolwiek gorący patryota, 
uległ presyi przez wzgląd na ubogą rodzinę i odwołał 
swój list pasterski publicznie z ambony. Gdy mu ks. 
Heppe robił w tym względzie przedstawienia, ksiądz 
Wierzchleyski zachwiał się wprawdzie, lecz niebawem 
weszli krewni i zaczęli na klęczkach prosić o rewoka- 
cye. Ks. Wierzchleyski uległ rodzinie i odwołał eksko­
munikę, zanosząc się od płaczu. Tę jedyną słabą 
chwilę w swem życiu odpłacił czcigodny Arcypasterz 
tysiącami dobrych i iście pięknych czynów. Od roku 
1846 mimo rewokacyi prześladowany był ustawicznie, 
a Schwarzenberg nie szczędził zmarłemu Arcypasterzowi 
przykrości, na jakie tylko mógł się zdobyć ów znany 
z szorstkości jenerał.

W roku 1848 był posłem na sejmie kromieryż- 
skirn, gdzie wygłosił znakomitą mowę „o prawach Ko­
ścioła.“

Dnia 23 marca 1860 prekonizowany został ksiądz 
Wierzchleyski jako Arcybiskup i Metropolita lwowski, 
a dnia 18 września tegoż roku objął rządy swej archi- 
dyecezyi, które pełnił przez lat 24.

Od czasu, jak rzymsko-katolicką metropolią lwo­
wską przeniesiono z Halicza do Lwowa, ksiądz Wierz 
chleyski był trzydziestym czwartym z kolei Arcy­
biskupem.

„Czas“ z powodu śmierci ks. Metropolity pisze:
Nie samą atoli godność zmarłego Arcypasterza uczcić 

nam dziś przychodzi. Cofnijmy się w przeszłość — przy­
pomnimy sobie czasy, kiedy indyferentyzm wieku odwodził 
synów rodzin szlacheckich od służby ołtarza, józefinizm zaś 
połączony z systemem germanizacyi, sprowadzał kler i epi­
skopat galicyjski do poziomu biurokracji — a naczelne 
stanowiska w hierarchii kościelnój, zdarzało się, że zajmo­
wali cudzoziemcy nieposiadający języka polskiego, lub tćż 
osobistości obce tradycyom narodu. Stan ten rozszerzał 
przedział między episkopatem i klerem a społecznością 
świecką, potęgując obojętność religijną.

W tych to czasach ks. Wierzchleyski przebywszy 
wszystkie szczeble hierarchii dyecezyalnój, wstępował na 
stolicę przemyską i wznawiał stare tradycye Dziaduskich, 
Piaseckich, Fredrów, Szembeków i Sierakowskich.

Słynną była jego wymowa, a świetną i rozległą nauka, 
dopókąd zaś wiek nie podkopał sił, gorliwość pasterska 
wzorową. Niezmierny mir otoczył ks. Wierzchleyskiego 
w tój epoce sprawowania rządów dyecezyi przemyskiej, lecz 
wnet klęski spadające na cały kraj stały się powodem, że 
i Biskup przemyski me uszedł podejrzeń i nagmy ówcze- 
snój władzy. Bolesne te przejścia odjęły połowę dzielno­
ści pasterskiój, jaką się za młodszych odznaczał lat, a gdy 
zmniejszyła s ę niechęć władzy, ks. Wierzchleyski, powołany 
po zgonie Arcybiskupa Baranieckiego do steru archidyece- 
zyi, nie mógł rozwinąć tu takiój działalności, jakiój spo­
dziewać się można było po wysokich przymiotach jego du­
szy i umysłu.

Jeśli niemoce sędziwego wieku osłabiły energią w za­
rządzie tak rozległej dyecezyi i stanowiły przeszkodę w mo­
zolnej pracy wizyt biskupich, to powaga wzrastała usta-

wicznie. Powaga ta połączona z wielką łagodnością uśmie­
rzała wszelkie spory tak w stósunkn do podwładnego kleru 
łacińskiego, jak w stósunku do hierarchii kościelnego dru­
giego obrządku.

Powaga ta manifestowała się także i na zewnątrz, 
wobec władz, wobec społeczności świeckiej i w naradach 
episkopatu całój monarchii, jak i w wielkich zebramach 
Biskupów Kościoła powszechnego.

Dla scharakteryzowania patryotycznego usposobie­
nia śp. ks. Arcybiskupa, podajemy za „Dziennikiem 
Polskim“ szczegół z czasu, kiedv J. E. najprzewiele- 
bniejszy nasz Arcypasterz ks. Kardynał Ledóchowski 
bawił w Krakowie po wyjściu z więzienia w Ostrowie. 
Chcąc Prymasowi polskiemu okazać uwielbienie, wystó- 
sował był śp. Arcybiskup do niego list pełen wyrazów 
czci i poważania, zapraszając do przyjazdu do Lwowa. 
Nazajutrz przybył do ks. Wierzchleyskiego namiestnik 
i żądał wysłania listu powtórnego do ks. Kardynała 
z przedstawieniem, aby ze względu na możliwe demon- 
stracye nie przyjeżdżał do Lwowa. — „Nie, Ekscelen- 
cyo — odrzekł ks. Arcybiskup — ja nie jestem żandar­
mem pruskim.“

„Gazeta Lwowska“ ogłasza testament śp. ks. Arcy­
biskupa, datowany z dnia 1 listopada 1870, w którym 
dziękując Panu Bogu za łaskę, iż mu pozwolił urodzić 
się i wychować w wierze katoliekiój, oraz za powołanie 
go do wysokich godności w kościele, po wyznaniu 
wiary, przeznacza swój majątek na rozmaite legata, 
a uniwersalnym spadkobiercą robi w jednćj połowie 
małe seminaryum lwowskie, w drugiej rodzinę.

Kapituła metropolitalna wybrała na posiedzeniu 
odbytćm w piątek, zarządzcą dyeyezyi quoad spiritualia 
ks. Biskupa Morawskiego, zaś zarządzcami quoad 
temporalia kks. kanoników Mazuraka i Zabło­
ckiego.

Przed wyborami.
W Poznaniu utworzono w zeszłą sobotę między 

godz. 11 a 2 z południa
Centralverein der vereinigten Conservativen 

der Provinz Posen,
na którego czele stanął komitet z 21 osób złożony 
z pp. Staudym, Dziembowskim z Międzyrzecza 
i Willamowitzem na Markowicach.

Zadaniem tego centralnego komitetu jest popierać 
przy wyborach wspólny interes konserwatystów wszyst­
kich odcieni, a zarazem być grzecznym dla narodowo- 
liberałów (mit entgegenkommender Haltung gegen die 
Nation. Liber.), jak powiedziano w telegramie biura 
Wolffa.

Będziemy przeto mieli przeciw sobie zwarty sze­
reg Niemców, począwszy od barwy Stoeckera i Stros- 
sera przez przejściowy koloryt „Tageblattu“ poznań­
skiego aż do nieco bladawego koloru Miquel’ôw i jemu 
podobnych burmistrzów. Tylko postępowców i secesyo- 
nistów (die freisinnige Vereinigung) wykluczono z tego 
sojuszu.

Przy wyborach będziemy przeto mieli przeciwko 
sobie dwa stronnictwa:

1) postępowców i secesyonistów, niebezpiecznych 
siłą ruchliwości, agitaeyi forsownej i intenzywnćj ;

2) centralne zjednoczenie konserwatystów, idących 
ręka w rękę z narodowo-Iiberalnymi. Będzie to partya 
silna, bo obejmować będzie właścicieli ziemskich i urzę­
dników, prowadząca za sobą bataliony polskiej ludności 
roboczej pod wodzą inspektorów i pisarzy, oraz kompa­
nie urzędników, idących bez komendy pod hasłem kró­
lewskiego orędzia.

Pomijamy perspektywę przyszłego układu stronnictw 
w parlamencie, — ale zwracamy uwagę na najbliższe 
następstwa tego ruchu przedwyborczego (do parlamentu), 
który dziś już we wszystkich krajach w granicach ce­
sarstwa głośno się objawia i aż do naszej dotarł 
dzielnicy.

Im większa agitacya ze strony niemieckićj, mniej­
sza o to czy rozdwojona czy zgodna, tćm większe dla 
nas niebezpieczeństwo, tćm wcześniej tćż powinniśmy 
pomyśleć o przygotowaniach.

Niechby komitety nasze po powiatach pamiętały 
o tóm, źe najpóźnićj za półroku czekają nas nowe wy­
bory do parlamentu, niechby się odszukali członkowie 
tych komitetów, dawno już o sobie nie wiedzący i nie 
mający ze sobą styczności od lat 2.

Przypominamy, źe obecnie po raz pierwszy bę­
dziemy mieli sposobuość wypróbowania operacyi wybor­
czój na podstawie okręgowej, gdzie po 2 i 3 
powiaty wspólnie działać, a mianowicie komitety ich 
naprzód się porozumiewać będą mogły i musiały.

Możeby i komitet prowincyonalny pomy­
ślał o spotęgowaniu akcyi wyborczej wobec groźnych 
widoków agitaeyi, ruchliwości i wzrostu sił nie­
mieckich.

Jeżeli powiaty nie będą podzielone na okręgi ko- 
misarskie, okręgi komisarskie na parafie, jeśli wcześnie 
nie zbierzemy funduszów na cele agitacyjne, nie przy­
sposobimy środków do rozsyłania odezw wyborcryęh, nie 
będziemy mieli dzielnych oficerów i podoficerów — to 
nam Niemcy z pewnością jeden lub drugi okręg wy­
borczy zabiorą.

Do pracy więc wcześnie i wytrwale, do pracy przy- 
gotowawczćj, aby nas akcya wyborcza nie zastała nie 
przygotowanych !



Aresztowany.
Optymistom, którzy sądzą, źe Ojciec św. przyjął 

rezygnacyą Jego Eminencyi Najdostojniejszego księdza 
Kardynała Prymasa, i że za trzy dni po tój ofierze 
zmartwychwstania zgoda państwa z Kościołem, do­
nosimy,

źe ksiądz Szymon Kruszka, który w 
czasie spowiedzi wielkanocnój w osieroconój 
parafii kołdrąbskiój słuchał spowiedzi i niósł 
posługę duchowną tamtejszym parafianom, zo­
stał w sobotę dnia 19 b. m. areszto­
wany i osadzony w więzieniu wągro- 
wieckióm.

Ksiądz Szymon Kruszka został w latach 1874 
i 1875 za „nieprawne sprawowanie czynności ducho­
wnych“ skazany na 2600 marek, lub na 260 dni wię­
zienia, oraz na banicyą, która go spowodowała do opu­
szczenia Księstwa na czas dłuższy i osiedlenia się 
w Galicyi.

Dziś, kiedy powrócił do Księstwa, kiedy t r o s k 1 i- 
w oś ó i o j co ws k a pi e cz oł o w i to ś ó r zą d u bu­
dziła nadzieję, źe doczekamy się łagodniejszego zwrotu 
w wykonywaniu ustaw majowych, nastąpiło przeci­
wnie w obec księdza Kruszki obostrzenie i aresztowano 
kapłana, jednającego ludzi z Bogiem w trybunale 
pokuty.

Ksiądz Kruszka zgłosił się przed miesiącem do 
ministra wyznań, prosząc o zniesienie banicyi i urno- 
rżenie kar sądowych — i podczas gdy sprawa ta toczy 
•się w Berlinie, nakazała król, prokuratorya aresztować 
go i osadzić w więzieniu!

Równocześnie toczy się w ministerstwie 120 takich 
spraw, w których księża po roku 1873 wyświęceni, 
proszą o uwolnienie od kar lub banicyi; niektórych z 
pośród nich już uwolniono, innych może zwolnią nieza­
długo — ale księdza Kruszkę kazano aresztować, aby 
dać dowód, jak pokojowe istnieje u nas usposobienie, 
jak daleko postąpiły rokowania między Berlinem a Sto­
licą świętą.

Kwestya żydowska w Królestwie.
Krakowska „Nowa Reforma“ ogłasza ciekawy do­

kument, nadesłany jój z Petersburga, a zawierający po 
glądy gubernatora Warszawy jenerała Medema na sprawy 
żydowskie w Królestwie Polskióm.

Raport gubernatora warszawskiego klasyfikuje ży 
dów Królestwa na postępowych i prawowiernych. Przy- 
znaje on wprawdzie, źe tak pierwsi, jak drudzy uważają 
się za „Polaków mojźeszowego wyznania“, z tą wszelako 
różnicą, źe postępowcy twierdzą, iż najprzód są Pola 
kami, a potem dopiero żydami (pod względem religij­
nym), drudzy zaś odwrotnie; mimo to jednakże uważa 
prawowiernych żydów (konserwatystów) za praktycznych 
rządowi rosyjskiemu i radzi ich popierać w walce z po 
stępowcami.

Postępowców uważa pan gubernator za wyraźnych 
stronników idei polskiej i za patryotów w calem zna­
czeniu tego wyrazu. Mimo, że my w tym względzie 
pouczeni doświadczeniem Niemców inne mamy zapatry­
wanie, podajemy wszelako dla charakterystyki moskiew­
skich poglądów raport jenerała Medema, brzmiący jak 
następuje:

Dla dokładnego zrozumienia wszystkich kwestyi doty­
czących żydowskiój ludności, należy przedewszystkiem wyja 
śnić owę walkę, którą od dłuższego już czasu toczą między 
sobą dwie partye żydowskie: postępowa i konserwatywna

Stronnictwo postępowe na całym świecie stara się o 
stopniowe wyrugowanie żywiołów czysto żydowskich i zespo­
lenie, o ile to jest możliwem przy zachowaniu podstaw głó- 
wnyih wi>ry żydowskiej, z ludnością, pośród którój zamie­
szkują. Dokouywują zaś swego zamiaiu za pomocą środ­
ków radykalnych w kwestyi wiary, polityki i spraw eko­
nomicznych.

Stronnictwo zaś konserwatywne stara się wszelkiemi 
siłami utrzymać p erwotny swój separatyzm żydowski, opie­
rając się z jednej stony na fanatycznej, po większój częśc 
ciemnejj masie ludności, stanowiącej przeważną liczbę ży

dostwa, powołując się na obrzędy religijne dawnemi prze­
kazane wieki; z drugiój zaś strony podnosząc korzyści ina- 
teryalne, wynikające z t«go separatyzmu, a oparte na soli­
darności całego żywiołu żydowskiego.

Głównie walka ta jest charakterystyczną w Polsce, 
gdzie, mówiąc nawiasem, rozgrywa się ona równocześnie z 
drugą walką: między państwowym żywiołem rosyjskim a pol­
ską narodową partyą.

Tutaj żydowska partya postępowa postawioną była po­
między dwa ognie. Należało więc jój wybrać jedno z dwoj­
ga: albo otwarcie oświadczyć się za rządem i stósowrde do 
tego działać, dążąc do przekształcenia polskiego żyća na 
wiernopoddanego, a zarazem wiernego starym tradycyom 
swojego plemienia i odróżnić go tylko wyznaniem; lub też 
przechylić się na stronę polskiej partyi narodowej i łącznie 
z tą ostatnią działać na rozwinięcie wśród polskiego ży- 
dostwa znanych i ujawnionych polskich ideałów w przysło­
wiowym typie Polaka mojźeszowego wyznania.

Z boleścią wyznać należy, źe stronnictwo postępowe 
w guberniach Królestwa Polskiego w zupełności i otwarcie 
skłania się do tego ostatniego. Wszyscy, a przynajmniej 
z małemi wyjątkami żydzi, którzy mają oświatę, pod wpły­
wem tejże i obcowania z chrześcianami wraz z odzieżą ży­
dowską zrzekają się fanatycznój wiary swych ojców w tal- 
mud i wszelkiemi siłami starają się zespolić z polską lu­
dnością, bardzo często nawet wstydząc się swego pochodze­
nia. Ci wyznają otwarcie, że są Polakami i nie rzadkie były 
tego dowody, że starają się przekonać samych Polaków o 
swoich w głębi ukrytych polskich przekonaniach patryo- 
tycznych.

Wiadomo, jaką rolę odegrali żydzi w ostatniem powsta­
niu polakiem. W ostatnich czasach, kiedy wedle programu 
hr. Andrzoja Zamoyskiego powstała myśl odrodzenia narodu 
polskiego za pomocą środków ekonomicznych (praca naro­
dowo-ekonomiczna), pierwszą rolę w przeprowadzeniu tego 
programu odegrali żydzi postępowcy. W każdym razie po­
wstało wiele towarzystw ekonomicznych i dobroczynnych w 
colach szerzenia oświaty i podniesienia przemysłu główn e 
za pieniądze żydowskie, a nie rzadkie wypadki, że na czele 
owych instytucyi stoją wybitne osobistości z grona żydów 
postępowców chrzconych i niechrzconych.

Dla tego to po Warszawie krąży zdanie, że żyd postę 
powiec pierwój jest Polakiem, a potóm żydem, zaś konser­
watywny wprzód żydem, a potem dopiero Polakiem.

Wobec takiój dążności postępowego stronnictwa żydow­
skiego, zadanie rosyjskiego rządu w kwestyi żydowskiój w 
Królestwie Polskiem przedstawia się bardzo jasno.

Dokąd mteligencya polska pozostaje wrogą rosyjskie­
mu systematowi państwoweinu, i dokąd stronnictwo postę­
powe żydowskie stara się wszelkiemi siłami zespolić z tąż 
inteligencyą, interesem rządu być winno podtrzymywanie 
konserwatywnego stronnictwa żydowskiego w jego walce z 
żywiołem postępowym w celu zrównoważenia dążności postę­
powców polonizowania całej masy ży dostwa polskiego.

Położenie stronnictwa konserwatywnego, zwłaszcza w 
ostatnich czasach, stało się nadzwyczaj krytycznem. Z je- 
dnój strony na czele gmin żydowskich stanęli żydzi postę­
powcy, starający się koniecznie dopiąć swego celu przez za­
prowadzenie w religijnych obrzędach i obchodach domowych 
polskiego języka, jak również przez ostrożne, umiejętne a 
stopniowe oczyszczanie religijnych obrzędów z tych zwycza­
jów, które według zdania żydów postępowców, utrzymują za- 
kamieniałość separatystyczną żydostwa, a tern samem stają 
się przeszkodą w zlaniu żydostwa z ludnością polską. Z dru­
giój znów strony, w ostatnich czasach powstała w Galicyi 
silna propaganda tak w łonie polskiej inteligencji, jak i 
między tamtejszymi żydami postępowcami w sprawie roz­
szerzenia oświaty pośród żydowskich mas i przekształcenia
ich na Polaków mojźeszowego wyznania. *)

Walka ta pomiędzy obu stronnictwami najwięcej za­
ogniła się w kwestyi szkół żydowskich. Tak jedno, jak 
i drogie stronnictwo, uznają, że siła żydowstwa polega na

szkole i że zorganizowanie ich i przekształcenie na modłę 
szkół publicznych, sprowadziłoby zagładę i utratę ich re- 
ligijno-politycznój odrębności, a tem samóm pomału pocią­
gnęłoby za sobą rozkład samego żydowstwa odnośnie 
dzisiejszego separatyzmu względem chrześcian.

Obecnie w Królestwie Polskiem są dwa 
ukowych zakładów żydowskich : c h e d e r y i 

ory.
Chedery, są to prywatne szkoły, zbliżające się więcój 

formą db wychowania domowego i do takiegoż rodzaju za­
kładów chrześciańskich, znanych pod nazwą szkół prywat- 

tnych. Ojcowie kilku familii składają się między sobą, naj­
mują wspólnemi funduszami lokal na cheder, godzą nau­
czyciela (mełameda), którego znajomości Talmudu i języka 
hebrajskiego są pewni — i powierzają dzieci jego opiece.
Do chederu uczęszczają dzieci w wieku od 3 do 10 lat 
i pozostają w nim od wczesnego rana, aż do wieczora, to 
jest wrącają zeń dopiero wtedy, kiedy rodzice po cało- 
dziennój pracy powrócili już do domu. W czasie tego po­
bytu w chederze dzieci uczą się języka żydowskiego i Tal­
mudu, a w czasie pauz pod okiem mełameda zajmują się 
zabawami, lub słuchaniem opowiadania z ich historyi i z 
życia uczonych żydów i rabinów. Z opuszczeniem chederu 
kończy się zazwyczaj kurs nauki całej masy dzieci żydo­
wskich i mając 8 do 10 lat wieko, powracają do rodziców, 
u których zaraz oddają się handlowi, rzemiosłom i tym po­
dobnym zajęciom, stosownie do woli rodziców.

Dalsza zaś nauka polskiego i rosyjskiego języka i pi­
sowni, oraz czterech działań arytmetycznych, jak również 
i innych potrzebnych wiadomości specyalnych, zawodowych, 
odbywa się urywkami, w wolnych od innych zajęć chwilach. 
Wiadomości tych udziela ojciec, lub wybrany przez niego 
nauczyciel. Do ogólnych szkół dzieci żydowskie po ukoń­
czeniu chederu, rzadko uszęszczają.

Rodzice zamożniejsi, pragnący dać dzieciom lepsze wy­
kształcenie, oddają je do gimnazów.2)

Talmudtory, °a to także chedery co do programu 
nauczania, wieku ui_. ,3ych się i czasu trwania nauki — ta 
tylko zachodzi różnica, że są utrzymywane z funduszów 
gminy wyznaniowej i z ofiar — i przeznaczone są do 
kształcenia najbiedniejszej klasy ludności, nioposiadającej 
środków na opłacenie mełamedów w chedorach.

W takim stanie utrzymały się Talmudtory we wszyst­
kich miastach gubernialnych, powiatowych i innych pomniej­
szych — wyjątek tylko stanowią w Warszawie, gdzie 
stronnictwo postępowe, przy współudziale rządu, pomimo 
swój znacznej mniejszości w stosunku do stronnictwa kon­
serwatywnego — zawładnąwszy sterem zarządu gminy, po­
trafiło zreformować Talmudtory i przekształcić je na szkoły 
dwuklasowe na wzór chrześciańskich, z pozostawieniem w’ nich 
w mniejszym lub większym zakresie wykładu języka hebraj­
skiego i Talmudu.

Jak dotąd, przekształcenie to wywarło silne niezado­
wolenie w masach konserwatywnego żydowstwa. Twierdzą 
oni, że młodzież kończąca taką przekształconą Tahuudtorę, 
bardzo mało przeniknięta jest duchem i moralnemi ideami 
tej wiary; skutkiem tego, według zdania konserwatystów, 
młodzież kończąca kurs w tych szkołach, pozostaje żydow­
ską tylko z nazwiska, tracąc wszystkie dodatnie przymioty 
żydów starowierców, a w zamian nie nabywając ani jednej 
zaloty clirześcian. Dla tego to stają się, w pełnem tego 
słowa znaczeniu, odszczepieńcami.

Rzeczywiście uważamy w ostatnich czasach wielki upa­
dek moralności pomiędzy ludnością żydowską w Warszawie *).

Według zdania żydów konserwatystów, upadek ten 
przypisać należy wyłącznie krańcowemu działaniu partyi po- 
stępowój, w której mocy znajduje się zarząd warszawskiój 
gminy żydowskiój.

Obecnie około tych chederów i talmudtor koncentruje 
się główna walka między postępową a konserwatywną par­

do

rodzaje na- 
Talmud-

tyą żydowską, zarówno w Król. Polskiem, jak i w Galicyi, 
Stronnictwo postępowe podtrzymuje jednogłośnie cała polska 
prasa wszelkich odcieni, jak również opinia publiczna w ca­
łej Polsce, starając się wszelkimi śrdkami zdyskredytować i 
ośmieszać talmudtory, wystawiając ich niedostatki rażące. 
Wskazują mianowicie na szerzenie między dziećmi fanatyzmu 
i ztąd wypływające przytępienie umysłu; na zabójcze we­
dług ich zdania skutki kilkugodzinnego ślęczenia nad he­
brajskim alfabetem i mistycznych maksym Talmudu, oraz 
na w najwyższym stopniu niehigieniczne warunki, w jakich 
pozostają podobno zakłady.

Nie ulega kwestyi, że w zarzutach tych jest wiele 
prawdy, ale z drugiój strony trudno także zaprzeczyć, że i 
w zdaniach żydów konserwatystów jest wiele racyi. Ci osta­
tni mianowicie utrzymują, że podstawą każdego wychowania 
powinna być religia, źe pierwsze myśli i wrażenia dziecka 
powinny być skierowane kn nauce słowa Bożego4),że każde 
oderwanie myśli dziecka w pierwszym peryodzie jego roz­
woju do przedmiotów ubocznych, świeckich, osłabia urok 
wpływu, jaki wywiera pierwsze spotkanie się jego duszy 
z myślą o Bogu. Twierdzą dalój, że choć trudno zaprzeczyć, 
że higieniczne warunki wielu chederów i talmudtor pozo­
stawiają wiele do życzenia, ale oni nie mają środków na 
lepsze, i że takie nawet, jak są, są o wiele lepsze, niż te, 
j.ikie większość dzieci ma w domach rodzicielskich. Tam, 
gdzie partyi postępowój uda się zawładnąć sprawami gminy 
żydowskiój, postępowcy hiorą się zaraz do czynu, podobnie 
jak w Warszawie, organizują zaraz talmudtory podług wzoru 
szkół publicznych z dominującym kieruukiem wychowawczym, 
a na szkodę kierunku religijnego.

Działalność ich w tym kierunku łatwą jest dla nich 
do przeprowadzenia w Talmud-torach, natomiast w chede- 
rach, jako szkołach prywatnych, żadnego wpływu wywierać 
nie mogą. Dotychczas wszelkie starania postępowców do 
wmieszauia się w wewnętrzne urządzenia tych ostatnich, 
okazały się bezskutecznemu

Według zdania żydów postępowców, podstawą organi- 
zacyi szkół żydowskich powinno być dopuszczanie do na­
uczania tylko takich mołamedów, którzyby złożyli egzamin 
z nauk świeckich i otrzymali pozwolenie od gminy wyzna- 
niowój ; albo, którzyby złożyli egzamin przed komisyą, zło­
żoną z rabinów, wyznaczonych przez zarząd gminy żydo- 
wskiój. Ze zaś starania tego rodzaju postanowienia aie 
osiągnęły pożądanego skutku, zatóm i usiłowania do uzy­
skania wpływu na wykłady w chederach nie odniosły pożą­
danego dla stronnictwa postępowego rezultatu.

Zważywszy to ciągłe narzucanie się postępowców 
w celu zawładnięcia olementarnem wykształceniem ludności 
żydowskiój; zważywszy dalój, jak to już wyżej wskazałem, 
konieczność podtrzymywania stronnictwa konserwatywnego 
w walce z postępowcami w obecnym stanie umysłów tak 
nieprzychylnym dla rządu, okazuje się jasno, że należy jak 
najbaczniejszą zwracać uwagę na organizacyą chedorów 

talmudtor i nadzwyczaj ostrożnie postępować z zmianą ich 
dwuklasowe szkoły podług ogólnego wzoru.

Należy i o tern pamiętać, że w razio nawet usunięcia
stronnictwa postępowego od wpływu na bieg elementarnego 
wychowania ludności żydowskiój, a rozszerzenia na nie kon­
troli rządowśj, moralnego wpływu postępowców na tóż za­
kłady zupełnie usunąć nie będzie podobna; pozostanie on 
zawsze. Wszak doświadczenie poucza, że chociaż rząd sta­
nowczy i nader silny wywiera wpływ na wszystkie zakłady 
naukowe, mimo to połączone są one nierozerwalnym związ­
kiem z organizmem całego narodu.

Kończący w takich szkołach, na wzór ogólny zorgani­
zowanych, nauki młodzieniec, bez porównania więcej jest 
emancypowany, jak w chederach i talmudtorach dawniej­
szych i bardzo łatwo ulega wpływowi stronnictwa postępo- 

ciśnie się do szkół średnich i wyższych i dostarcza

na

wego;

») W roku 1882 utworzone zostało w Galicyi przez posła 
na sejm Goldmanna, Towarzystwo Braterskie Stowarzyszenie (Agn- 
das albo Hagadath Achim), bardzo silnie podtrzymywane przez rząd 
austryacki(?) i inteligencyę polską, które postawiło sobie za zadanie, 
za pomocą oświaty i dobrodziejstw świadczonych, zburzyć sepa­
ratyzm żydowski i pizekształcić żydów na dobrych i solidarnych 
z ludnością kraju obywateli. Czynności tego towarzystwa silnie 
śledzi polska inteligencyą żydowska i w nich znajduje silną 
podnietę.

(Przyp. gubernatora).

a) Żydzi konserwatywni broniący chederów, zwracają 
ustawicznie uwagę na to, że wmięszani w ostatnich czasach do 
procesów politycznych żydzi, są to wychowancy szkół średnich 
i wyższych; że te zakłady i w ogóle nauka wpływa na upadek

stają
wir życia politycznego.

(Przypisek gubernatora.)
') Więcej niż jedna trzecia część złodziei i prostytutek

w Warszawie składa się z żydów żydówek.
(Przypisek Gubernatora)

4) Przekonania te są jednakowe u ludu tak w Bosyi, jak i 
w Król. Polskiem. Jak wiadomo, po wsiach w Eosyi włościanie 
sami godzą nauczycieli do nauki dzieci, najczęściej dymisyono- 
wanych wojskowych. Od nich żądają przedewszystkiem, aby na­
uczali dzieci modlić się, i aby podczas długich wieczorów zimo­
wych czytali pieśni święte, żywoty świętych i inne, jak się wy­
rażają Boski» księgi. Szczególniej dzieje się tak u starowiercow 
i roskolników. W osadach zaś polskich włościanie zakładają 
ochrony (pryjuty), a w tych przebija się tenże sam charakter 
Tak np. jak opiewa uchwała gminy Kobylińskiej w powiecie 
grójeckim, włościanie zastrzegli wyraźnie, żeby w ochronie uczo­
no głównie dzi ci wiary i wychowywano ™ bniazni Bozei 
poszanowaniu dla starszych.

je w hojaźni Bożej 

(Przypisek Gubernatora).

Z męczeńskich dziejów
Kościoła rzymskiego

na LMe, Znmflzi, Bnsi i w Cesarstwie.
..... ■

(Ciąg dalszy. — Zcbacz numer 90.)
Kościół Wniebowstąpienia Pańskiego przy 

ulicy Subocz na prześiicznem wzgórzu nazwanem Górą 
Zbawiciela i dziś tę nazwę noszący. Założył go 
w 1695 r. Jan Teofil Plater, wojski inflandzki, oraz 
Ignacy Ogiński marszałek litewski. Osadzano przy nim 
Misyonarzy Zgromadzenia św. Wincentego z Pauli, spro­
wadzonych tu na 10 lat przedtem przez Biskupa Ale­
ksandra Kotowicza i przezeń uposażonych. W r. 1687 
od Katarzyny Radziwilłowej otrzymali folwark Burbiszki 
i pałac Sanguszków, przerobiony na dzisiejszy klasztór. 
Misyonarze utrzymywali seminaryum, a nadto mieli 
nadzór i kierunek nad seminaryami duchowieństwa 
świeckiego, nadto od r. 1803 własnym kosztem utrzy­
mywali wyższą szkołę parafialną, utrzymywali drukarnią, 
z którój wydawali znaczną liczbę dzieł pobożnych i 
elementarnych. W r. 1844 klasztór skisowano i ko­
ściół zamknięto. Dopiero w roku 1862 sędziwy ks. 
Erdmann b. członek Zgromadzenia wyjednał u rządu 
pozwolenie naprawy i otwarcia kościoła i ze składek 
oraz przy pomocy szczodrobliwego dla spraw kościoła 
proboszcza Ostrobramy ks. Zaleskiego odnowienia do­
konał. Przy kościele tym jest kapelan. — W r. 1693 
Jan Kaźmirz Sapieha, hetman litewski, zbudował na 
Autokolu klasztór i kościół dla Trynitarzy pod wezwa­
niem św. Trójcy i Najśw. Odkupiciela. Ko­
ściół ten tak zewnątrz jak wewnątrz uderza swą piękno­
ścią, posiadał piękną rzeźbę w drzewie w Rzymie wyko­
naną, przedstawiającą Zbawiciela. Wizerunek ten za­
słynął cudami na całą Litwę; w kościele były też trzy 
obrazy Smuglewicza. Klasztór i świątynię w r. 1864 
skasowano a w następnym przerobiono na cerkiew. Chry­
stus we wspomnianej rzeźbie znajduje się obecnie w ko­
ściele św. Piotra. Oprócz tego klasztoru Trynitarze
mieli jeszcze na drugiój stronie Wilii klasztór z kościo­
łem w miejscu nazwanóm późniój Trynopolem. Ten 
klasztór skasowano jeszcze w r. 1832 a w siedm lat 
późniój po przyłączeniu Unitów do cerkwi prawosławnój, 
kościół obrócono na cerkiew, a z klasztoru zrobiono latową 
rezydencją dla metropolity prawosławnego. — Naprze­

ciw Zamku Dolnego, również na prawym brzegu Wilii 
ale bliżój miasta, Karmelici Ostrobramscy mieli kośció­
łek św. Teresy, zbudowany przez miecznika litew­
skiego Szymona Karola Ogińskiego około r. 1660. — 
W r. 1844 po kasacie Karmelitów zamknięty, w roku 
1847 podmyty przez wylew Wilii, runą! w połowie, 
a w kilka lat potóm w gruzy się obrócił. —Na krańcu 
miasta przy odnodze ulicy Subocz było Zgromadzenie 
Wizytek, którym w r. 1694 obywatelka wileńska niejaka 
Dezilstowa kaplicę pod wezwaniem Serca Jezuso­
wego zbudowała. — August II dal fundusz na zało­
żenie kościoła, który tóż dopiero w r. 1729 ukończono. 
Było tu 7 nader pięknych obrazów Czechowicza. W r. 
1864 Wizytki usunięto, klasztór oddano mniszkom pra­
wosławnym, a kościół na cerkiew przebudowano. —Ko­
ściół św. R a f a 1 a otrzymali Jezuici na przedmieściu 
Śmpiszkach z fundacyi Michała Koszyca, pisarza ziem, 
woj. wil., który go zbudował w r. 1703. Pod nimi 
klasztór się rozszerzał aż do kasaty Jezuitów 1773 r., 
po których zaraz otrzymali go Pijarzy. — Przed kasatą 
swoją ci ostatni w r. 1779 sprzedali klasztór rządowi, ko­
ściół zaś po kasacie zakon długie lata był zamkniętym. 
Obecnie jest parafialnym z 5243 parafian. — Niedaleko 
od kościoła stoi figura Pana Jezusa upadającego pod 
ciężarem krzyża, doznająca szczególnej czci u ludu. — 
Oprócz tych kościołów Wilno posiada kaplicę: Dzie­
ciątka Jezus, w domu Dobroczynności na 
cmentarzu św. Rafała, na cmentarzu bernadyńskim 
św. Michała, na cmentarzu Rosie. Razem tedy 
Wilno we wszystkich swych 9 parafiach ma wiernych 
42,713 dusz, przed laty zaś 20 miało ich 32,248 zatem 
o 10,500 mniej niż obecnie.

W dekanacie zamiejskim przed laty 20 
było kościołów 7 i parafian 23,122, obecnie sześć i 
parafian 32,384 dusz, ubyła jedna parafia Dukszty, 
trzy mile od Wiina leżąca 2000 katolików licząca, przy­
łączona obecnie do dwóch parafii: w Suderwie i Kier- 
nawie, kościół wspaniały pijarski obrócono na cerkiew. 
Historya jego następująca: W r. 1647 Dorota z ks. 
Giedrojciów Dawborowa fundowała w Duksztach z pru­
skiego muru kaplicę z altaryą należącą do niedalekiego 
miasta Kiernawa. W początkach II połowy wieku 
XVIII Pijarzy stają się właścicielami Dukszt i w r. 
1772 z muru pruskiego wznieśli kościół, który zaraz 
Biskup Massalski zrobił parafialnym, z dołączeniem 
wzmiankowanej altaryi kiernawskiej, której fundacya 
przynosiła 12,000 złp. Rekkr Pijarów wil. był zwykle 
proboszczem Dukszt, utrzymując w nieb zastępcę. —

Ostatnim takim zastępcą rektora był ks. Bonawentura 
Pietkiewicz, który po kasacie Pijarów wespół z ks. 
Joachimem Dębińskim b. rektorem i prowineyałem, 
tłómaczem ,,Filozofii życia“ Szlegla, zarządzał parafią. 
W r. 1850, kiedy kościół po-pijarski stał prawie w 
ruinie, ks. Dębiński przedsięwziął zupełną jego restan 
r: cyą podług planów architektów; Szachta i Tomasza 
Tyszeckiego. Tylko 482 rub. całego majątku mając, 
rozpoczął dzielny eks-prowineyał pijarski budowę świą­
tyni. _ Lecz gdy kraj przyszedł z pomocą i w ciągu 
6 lat zebrano 15,000 rubli, a obywatele sąsiedui ży­
wili własnym kosztem robotników i budulec dali, bu­
downiczy zaś Tyszecki bezpłatnie robotą cały czas kie­
rował i do końca ją doprowadził, artyści zaś ofiarowali 
płody swojego pędzla do upiększenia świątyni, w lat 
siedm stanął piękny i bogaty kościół gotycki, ozdoba 
tego ustronia Litwy, a ostatnia pamiątka pracy i po­
święcenia tego zasłużonego dla kraju zakonu. — Na 
cmentarzu dukszteńskim spoczywa kilku wybitniejszych 
Pijarów, jak F. N. Golański b. profesor uniwersytetu wi­
leńskiego, Sieradzki, Danilewicz, Głogowski, wspomniany 
ks. B. Pietkiewicz. — Nazwiska tych pracowników win- 
nioy pańskiej są złotemi głoskami wyryte w grocie z 
dzikich kamieni na wspólnym ich grobie zbudowanej, 
W r. 1865 tak odnowiony kościół odebrano na cerkiew 
(Syrokomla Wycieczki Tom II i K. hr. Tyszkiewicz oraz 
Słownik Geograficzny Tom II). — Z kaplic w tym de­
kanacie ubyły: wjęczmieniszkach i Czerwo 
nym Dworze.

W dekanacie wileńskim w powiecie było 
parafii 14: 43,904 wiernych, ubyło 7, mianowicie 
Szumską 2500 katolików, przy kościele Michał i Hal­
szka ze Stachowskich Szumscy zbudowali piękny kla­
sztór, w którym osadzili Dominikanów w r. 1697, któ­
rzy też do kasaty w nim przebyli. W r. 1864 kościół 
przerobiono na cerkiew. (Kościół w Rukojniach 
4500 parafian.) Kościół w Rukojniach wraz z miastem 
i 5 wsiami należał do kapituły wileńskiej z nadania w. 
ks. lit. Witolda około r. 1400. Całe wieki był dre­
wniany ; w r. 1812 Francuzi go spalili, lecz kapituła 
wystawiła w lat kilka nowy, z kamienia, którego w oko­
licy pełno na polach. Proboszczami tego kościoła by­
wali albo Sufraganowie albo zasłużeni Prałaci wileńscy, 
a źe nimi byli najczęściej ludzie sami z siebie bogaci 
i wysokiej nauki, więc tę swoję rezydencyą utrzymy­
wali po pańsku. Włościanie byli jeszcze w wieku ubie­
głym oczynszowani, więc też chlubnie do dziś rządy 
kapituły wspominają, choć już od lat 40 majątek ten

Kaźmi- 
miała katolików 

zabraniu

przeszedł na skarb cesarskiego domu, kościół zaś w r. 
1865 obrócono na cerkiew. C u d z e n i s z k i 2700 pa­
rafian. Cudzeniszki są miasteczkiem, którego ludność 
prawosławna wynosi 330 dusz, ma obecnie dwie 
cerkwie, dawniejszą murowaną pouuicką i Prze" 
robioną z kościoła katolickiego. Katolicy, choć 9 razy 
liczniejsi, po odebraniu im kościoła zaliczeni zostali do 
parafii w Taboryszkach, mającej już bez tego 3250 pa­
rafian. Kościół katolicki w Cudzeniszkach wystawił 
1629 r. dworzanin Zygmunta III, Aleksander Kolec i, 
oddając mu miasteczko i parę wsi na uposażenie. 
Wkrótce probostwo przyłączono do kapituły wileńskiej 
i nosiło nazwę kanclerstwa dyecezyi wil. W r. 1842 
Cudzeniszki wraz z innemi dobrami kościelnemi prze­
szły do skarbu dworu cesarskiego, parafią zaś zaliczono 
do klasy V. W dniu zaś 29 stycznia 1866 koscioł 
zamknięto i przerobiono na cerkiew.

Kościół w Rudominie wraz z filią w Sorudo- 
minie i kaplicą w Szwajcarach, 4000 parafian, za­
mknięty w r. 1866 i przerobiony na cerkiew. Rudo,mina 
jest wsią kościelną, nie przenoszącą 100 mieszkańców- 
Kościół w niój fundowali Grzegorz i Maryanna Massalscy, 
nadawszy mu trzy wsie. Bystrzyca, miastecz 
o 5 i pół mili od Wilna, kościół murowany za 
rza Jagiellończyka, parafia w r. 1861
2502, parafian, przyłączonych w r. 1865 po zabraniu 
kościoła do trzech sąsiednich parafian: w Wornianac , 
Ławaryszkach i Bujwidzach, wszystkich mieszkano 
jest 150 w miasteczku, w tern połowa prawosławnych- 
Kościół ten Zygmunt I wraz z parafią przyłączył 
fundowanej przez siebie sufraganii wilenskiój, P° SP 
leniu z gruntu wymurowany w r. 1760 pod wezwani 
Podniesienia św. Krzyża. Parafia bystrzyc» 
prawosławna liczy obecnie 1030 parafian,, mias ec 
jest obecnie własnością cerkwi miejscowśj i włości • 
Słobodkia wraz z kaplicami w Proniunach, «u 
hajach i na cmentarzu, kościół fundowany za Aleksan 
Jagiellończyka, miał w r. 1865 3200 parafian, P 
boszcza i wikarego. Zamieniony na cerkiew w r. 1 '
Parafią przeniesiono do parafii Soły w dekan 
oszmiańskim, która obecnie ma 10,103 dusz. Gs 
w i e c z klasztorem ks. ks. Dominikanów, fundowany 
w r. 1618 przez Mikołaja i Helenę z Gnoińskich 
saków, z uposażeniem 4 wsiami. Po kasacie klasz 
i dóbr do r. 1865 był parafialnym z 3000 wierny - 
Obecnie przerobiony na cerkiew. Kaplica w Dubnicz 
doń należąca zamknięta.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



coraz większego kontyngensu żydów odszozepieńców, którzy 
są znani w Polsce pod ogólną nazwą bezwyznaniowców. 
Z nieh to wyrabiają się goniący za różnemi godnościami, 
albo wyznawcy socyalnych przewrotów, to jest: że tworzą 
się dwa zarówno szkodliwe typy dla społeczeństwa.

Według mojego zdania, jeszcze nie nadszedł czas ra­
dykalnej reformy zakładów naukowych żydowskich elemen­
tarnych w guberniach Król. Polskiego.

Wszystko, co obecnie przedsięwzięte być może, to 
stopniowe i bardzo ostrożne ulepszenia w talmudtorach. 
Jfojóm zdaniem należy pozostawić obecny system dla dzieci 
od 3 do 8 lat i tylko dodawać powoli klasę według sy­
stemu jednoklasowych szkół elementarnych, wkładając na 
gminę żydowską obowiązek utrzymywania tychże, nauczy­
ciele zaś do tychże klas bezwarunkowo powinni być miano­
wani przez władze szkólne i to tacy, którzy są zupełnie 
oddani rządowi.

W ogóle, jakakolwiek zapadnie w tym względzie 
uchwała, to na pokrycie wydatków szkół elementarnych ży­
dowskich żadnego innego nie ma funduszu, jak tylko po­
krycie ich przez gminy żydowskie.

Rząd od dawna w guberniach Król. Polskiego dążył 
do zniesienia wszystkich specyalnych podatków żydowskich, 
utrzymujących separatyzm żydów wśród ludności chrze- 
ściańskiój i do zamiany tychże na jedną jedyną ustósunko- 
waną między członkami gminy żydowskiój składkę. I tak 
powoli zniesiono podatek koszerny, od szabasówek J t. p. 
Rzecz więc naturalna, łe i obecnie nie ma podstawy z po­
wodu organizacyi zakładów elementarnych żydowskich, sta­
nowić nowe specyalne podatki, wpierw z takim mozołem 
zniesione.

Przy tój jednak sposobności byłoby rzeczą pożądaną 
podciągnąć pod ostrą i nazupełniejszą kontrolę egzystujący 
obecnie porządek rozkładu opłat pomiędzy żydami konie­
cznych, ściąganych na utrzymanie rabinów, synagóg i 
innych potrzeb religijnych. Przypuszczając nawet, że roz­
kład tych opłat jest sprawiedliwym, ponieważ do wymiaru 
jego wzięta jest za podstawę zamożność osobista każdego 
z członków gminy, niemniój jednak rzeczą widoczną, że w 
praktyce jest on wykonywany inaczój. skoro wywołuje ciągłe 
ieklamacye ze^strony ludności żydowskiój.

(podpisano) Br. Med em.

msroNBENcn; m ramsiM
Wrocław, 20 kwietnia. 

(Kontrola. — Bezrobocie)
Po obsadzeniu osieroconych parafii przez Najprzew. 

księdza Biskupa Roberta zaczęli się nowi wikaryusze 
tu i owdzie zajmować szkołami, udzielając osobiście 
nauki religii św., albo też wykonywając nadzór nad wy­
kładem nauczycieli.

Tutejsza rejencya, dowiedziawszy się o tem, wy­
dała do królewskich inspektorów powiatowych rozpo­
rządzenie, przypominające im, że bez pozwolenia rejen- 
cyi czynność taka jest niedozwolona. Inspektorzy mają 
zawiadomić rząd, którzy wikaryusze zajmują się szkołą, 
oraz napisać „berycht“ o ich polityezno-ko- 
ścielnych zapatrywaniach i dążnościach!

Jakim sposobem inspektor powiatowy, nie znający 
częstokroć księdza, ma pisać berycht o jego poglą­
dach i dążnościach ? Pięknieby wyglądał berycht 
p. Luxa o księżach Pędzińskim, Loserezu i Chrustowiczu.

W dzielnicy ślązkiój grozi z początkiem maja kilka 
większych bezroboci; strejk ten rozpoczną stolarze 
w Zgorzelinach z dniem 1 maja.

Lwów, 19 kwietnia.
(S. p. ks. Arcybiskup Wierzchlejski. — Wiec ruski. — Sejm.)

(a) Dawno spodziewany zgonNajprzewielebniejszego 
naszego ks. Arcypasterza nastąpił przedwczoraj wieczo­
rem. Nie byłem w tym czasie we Lwowie, nie mogłem 
więc Wam przesłać telegraficznego powiadomienia — 
dziś wieczorem było już za późno. Nie znam bliższych 
szczegółów z życia zmarłego, prócz tych, które tutejsze 
gazety podają. Zmarły słynął z wymowy kaznodziej- 
skiój, był niepospolitym kanonistą i gorliwym patryotą. 
W testamencie przeznaczył swój bogaty księgozbiór 
i kolekcyą numizmatów zakładowi im. Ossolińskich, — 
okazałe i bogate szaty otrzymają kościoły katedralne 
we Lwowie i Przemyślu. Zwłoki zabalsamowano a dziś 
przeniesiono je do kościoła seminaryjnego. Jutro przenie­
sione zostaną do archikatedry, gdzie pozostaną aż do 
środy. W poniedziałek odprawi egzekwie i nabożeń­
stwo żałobne ks. Arcybiskup Issakowicz według obrządku 
ormiańskiego, we wtorek zaś ks. Biskup Sembratowicz 
według obrządku ruskiego, w środę wreszcie łacińscy 
Biskupi, poczóm zwłoki odprowadzone zostaną do gro­
bów pod kościołem seminaryum łacińskiego. R. i. p.

Rusini zwołują więc wiec i to, jak piszą, w sprawie 
odebrania d o b r o m i 1 s k i e go, ławrowskie- 
go i innych monasterów bazyliańskichJe- 
zuitom. Wiec odbędzie się w niedzielę dnia 4 maja 
o godz. 4 po południu w sali domu narodowego. Co 
właśeicie jest celem tego wieca, o tem już pisałem — 
podburzanie i podżeganie, nie więcój.

Podobno marszałek krajowy, dr. Zyblikiewicz, ba­
wiąc w Wiedniu stara się o zwołanie sejmu na dzień 
b8 czerwca, tak, aby czynności jego tegoroczne ukoń- 
owne były przed żniwami. Czy rząd się na to zgodził, 
Jeszcze niewiadomo, ale ogólne jest zdanie, że termin 

niewłaściwy, bo zanadto mało czasu dzieliłoby sesyą
^ady państwa od sesyi sejmowej.

Berlin, 20 kwietnia. 
(Rada stanu.)

Wieści o przywróceniu pruskiej rady 
coraz wyraźniejszój nabierają postaci. Powiadają, 

e cesarz, następca tronu i ks. Bismarck z prezesem 
r)bunału rzeszy, dr. Simsonem, w najnowszym czasie 
'Y® projekcie się naradzali. Dalój głoszą, że na, 
?Pęa tronu w zasadzie przyjęcie prezesostwa w tej 

nagistraturze przyrzekł, i że kanclerz będzie wicepre- 
'Csem. Projekt ten nie pojawia się teraz po raz pier- 

S2y ; już roku zeszłego i to dnia 27 marca rozwiódł się o 
?^,°nach przywrócenia tej instytucji organ kanclerza 
list 0^sze,ru’ei lubo nie koniecznie szczęśliwie. Co do 

Olycznój strony kwestyi, pruska rada stanu ustano- 
Janc? Z08ta*a- r- 1817, a jej pierwszym prezesem był 
sonstT Baidenberg. Skutkiem zaprowadzenia rządów 
io ^tucyj?ycb znaczenie jój bardzo zmalało, a lubo aż 
rZec ”u. dzisiejszego prawnie istnieć nie przestała, w 
zamia?1^080* iec*nak czynną nie była. Jakiż tedy jest 
Kancl ^S’ Bismarcka w przywróceniu rady stanu ? 
pruskie^ Bra?ni0< jak wiadomo, pozbyć się ciężaru spraw 
ministr' ®ównież «Nordd. Allg. Ztg.“ r. z. zwolnienie 
d0 pari°ff brudnego opracowania projektów rządowych 

aihentu podawała jako powód wskrzeszenia tój

instytucyi. Jak się więc zdajo, zadaniem radv stanu 
będzie opracowanie prawodawczych projektów, albo przy- 
najmniój zdanie o nieh opinii i redakcja. Niedosta­
teczność naszych propozycyi prawnych jest znaną po­
wszechnie. Ileż to nie było szczerb i luk w prawo­
dawstwie Palka, ileż to nie słychać skarg i zażaleń na 
reorganizacyą sądów! Ile jest uchybień i niedostatków 
w propozycyach prawa dotyczącego zabezpieczenia od 
kalectwa, to jnż widać z ich dwukrotnego nieprzyięcia 
w parlamencie. Gdyby radzie stanu przypaść miało 
zadanie uchylenia tych niedostatków, nie możnabv zga­
nić jój przywrócenia. To samo wypowiedział dr. Windt- 
horst w lutym r. 1883 przy naradach nad utworzeniem 
rady ekonomicznój. Przywódzca centrum nie wypo­
wiedział swego zdania, czy przywrócenie tój magistratn- 
ry jest na czasie, ale w razie jój wskrzeszenia żądał od 
niój 1) lepszego opracowania propozycyi prawnych; 2) 
unikania pospiechu w prawodawstwie. Co do kompe- 
tencyi, jakaby przysługiwała nowói instytucyi, zdaje się. 
iż miałaby tylko głos doradzczy. Roku zeszłego „Post“ 
rzuciła myśl niedorzeczną, że pada stanu pr’wa zawo- 
towane przez sejm i Izbę panów jeszcze raz ma brać 
pod głębszą rozwagę; ale taka superrewizya nie 
zgadza się ani z duchem konstytucyi, ani z powagą 
reprezentacyi narodu. — Nie wiele szczęśliwszym jest 
pomysł powierzenia prezesostwa w radzie stanu na­
stępcy tronu. Takie stanowisko nie jest odpowiednióm 
dla przyszłego króla, a w danych okolicznościach nawet 
z powagą jego niezgodnóm. Dla tego tśź już niektóre 
organa nrasy są temu projektowi przeciwne. Odpowie­
dzialność za propozycye prawne spadałaby naturalnie 
w obliczu monarchy i reprezentacyi narodu na mini­
strów. ale i rada stanu nie byłaby wolna od krytyki. 
Z tego powodu nie życzy sobie prasa wikłania następcy 
tronu w polityczną dyskusya. Moźnaby nareszcie przy­
puścić, że takie prezesostwo nadałoby radzie stanu 
większą powagę na korzyść ministrów, ale wtedyby 
zapomniano, że Izba deputowanych ma propozycye roz­
trząsać tylko co do rzeczy, trzymać sie zaś ministrów, 
którzy w sprawie propozycyi praw są jedyną i ostatnią 
instytucyą, gdy tymczasem rada stanu byłaby tylko 
Obradującą pośrednią instancyą. W każdym atoli razie, 
jeśliby kompetencya rady stanu miała być szerszą. 
Izba deputowanych miałaby także coś do powiedzenia. 
Obiegają pogłoski, że odjazd cesarza do Wiesbadenu 
zawisł od załatwienia tój i innych bieżących kwestyi.

ZIEMIE POLSKIE.
* „Wileńskij Wiestnik“ powiada, że cho­

robę kraju północno-zachodniego, stanowią szkoły pota­
jemne,

Ze podobnych szkół w kraju tutejszym jest wielkie 
mnóstwo, czytamy tamże — okazuje się to z następnych 
danycb, zaczerpniętych przez nas z wiarogodnego źródła. 
W ciągu niecałego miesiąca, od 1-go do 23-go marca 
1884-go roku, odkryto istnienie podobnych szkół; w gub. 
wileńskój: w powiatach trockim, święciańskim, lidzkim i 
oszmiańskim, w gub. kowieńskiój; w powiecie kowieńskim i 
w guberni grodzieńskiój: w powiecie Słonimskim. W ogóle 
odkryto 17 szkół z 164 uczniami. We wszystkich tych 
szkołach uczono dzieci polskiego czytania i pisania, a 
w niektórych tylko dla pozoru znajdowały się elementarze 
rosyjskie. Nie ma co mówić o tóm, w jakim duchu odby­
wał się sam wykład. Trzeba też zwrócić uwagę na to, że 
szkoły te odkryto w przociągu bardzo krótkiego czasu i 
że daleko większa ich liczba dotąd się ukrywa. Należy też 
pam:ętać, że rzeczą tą zajmuje się katolicko-polska pro­
paganda, aby dobrze ocenić rozmiary szkody wyrządzauój 
przez te szkoły.

W dalszym ciągu przytacza dziennik wyrok zapa­
dły przed paru laty w sprawie oskarżonych dwóch mło­
dych ludzi, którzy uczyli czytać i pisać. Skazano ich 
na rubla kary. Wysokość tój kary niezadawalnia „Wi­
leńskiego Wiestnika“ który powiada, że tu potrzeba ko­
niecznie ostrej i energicznej presyi i takiegoż zachowa­
nia się sądów względem oskarżonych.

— Jeszcze Zukowie z. Po przyjęciu przez 
senat petersburgski skargi kasaeyjnśj Eugeniusza Zuko- 
wicza, owego studenta uniwersytetu warszawskiego, który 
spoliczkował Apuchtina, departament kryminalny war­
szawskiej izby sądowój sądził w dniu 15 b. m. znów 
tę sprawę w drodze apelacyi. Wyrok wszakże pierwszój 
instancyi zatwierdził i tylko co do kary wymierzonej 
zastósował manifest koronacyjny tj. Zukowiczowi karę 
z roku jednego i sześciu miesięcy więzienia zmniejszył 
do roku.

NIEMCY.
* Berlin, 20 kwietnia. Cła, podatki kon­

sumpcyjne i inne tego rodzaju dochody 
w obrębie państw Rzeszy niemieckiej od 1 kwietnia 
1883 aż do końca miesiąca marca (przyczem się po­
dają cyfry porównawcze roku zeszłego) wynosiły: cła 
207,863,299 m. (— 456,723 m.); podatek tabaczuy 
7,755,522 m. (— 767,260 m.), podatek od wyrobu 
cukru buracznego 50,447,922 m. (— 27,782,264 m.), 
podatek solny 38,547,544 m. (+ 312,877 m.), podatek 
od wódki 43,069,553 m. (+ 2,591,053 m.), podatki od 
przewozu wódek 114,711 m. (— 2851 m.), od bro­
warów 18 541,915 m. (+ 999,788 m.), od przewozu 
piw 1,573,793 m. (+166,597 m.); ogółem 367,914,250 
(— 24,937,783 m.) — Od stempla kartovzego 1,059,869 
ni. (+ 4238 m.), od stempla wekslowego 6,796,007 m. 
(+ 109,028 m.), podatki od wartościowych papierów, 
losów loteryjnych, giełdowe, noty końcowe 13,147,657 
m. (+ 2,012,311 m.).

Dochód, jaki wpłynął do kasy Rzeszy wynosi po 
odciągnięciu bonifikacyi i kosztów administracyjnych aż 
do końca marca 1884: cła 190,863,631 m. (+ 2 053,039 
m.), podatek tabaczny 7,738,234 m. (— 3,638,395 m.), 
od wyrobu cukru burakowego 37.921,705 m. (+ 128,091 
m.), od wódki i jój przewozu 34,299,123 m. (—1,938,602 
m.), od browarów i za przewóz piwa 17,047,662 m. 
(+ 970,883 m.), ogółem 325,736,509 m. (10,923,752 
m.), podatek stemplowy od kart 1,008,272 m. (+ 20,154 
marki).

— „Niederrh. Volks-Ztg.“ pisze w własnój 
sprawie: „Na mocy uchwały tutejszego król, sądu ko­
misarz policyjny p. Verhülsdonk skonfiskował nr. 86 
naszego pisma, arkusz 2 z powodu objętego nim arty­
kułu, zaczynającego się od słów: „katolicy, baczność!“ 
a kończącego się tak: „Dalejże, nadreńscy katolicy, 
spieszcie na wiec koloński!“ Podano za przyczynę, że 
artykuł ten wykracza przeciw §§ 130 i 131 kodeksu 
kryminalnego.

— „Germania“ pisze, iż niedawno temu 
„Schles. Volks-Ztg.“ sławiła Niemcy z powodu, że sku­
tkiem prawa o socyalistach jeszcze większa w nich pa 
nuje cisza i spokojnośó, niż nawet w Rosyi. „Post"

i „Noidd. Allg. Ztg.“ umieściły to zdumiewające od­
krycie w swych łamach, a inne dzienniki klepią za pa­
nią matką pacierz. ..Germania“ zwraca się do tych 
organów prasy z następującemi uwagami:

Co za płytkość i nieznajomość stanu rzeczy! Jak to ? 
Czyż to nie ma w Rosyi od długiego lat szeregu praw 
wyjątkowych i stanu wyjątkowego ? Czyż go tara we 
znano, zanim jeszcze wvkluły się niebezpieczne knowania 
socjalizmu i nihilizmu ? Czyż znane „trzecie oddzielenie,“ 
ogromna władza administracyi i policyi. służące jój prawo 
do tak zwanych zsyłek administracyjnych, ti. do 
wygnania w Sybir bez wrrokn sądowego, nie były w ro­
zumieniu reszty ludów Europy stanem wyjątkowym ? Nie 
zdołały one zaiste zapobiedz strasznym pojawom rewolucyj­
nym ; przeciwnie, one właśnie stanowią ten bujny ich po­
siew, one właśnie wywołały tę walkę na zabój pomiędzy 
rządem i buntownicz°mi rewolncyi żywiołami. Któż prze­
widzieć i odgadnąć zdoła koniee tego strasznego boju ? Na 
cóż się przydadzą deportacye, szubienice i polieya tam, 
gdzie ludzi tysiące nawet w sferach oświeceńszych nauczyli 
sio lekceważyć swe życie, gdzie sztuka sprzysiężeó i ta- 
ieumreh spisków dorosła takiego stopn:a wyrafinowania, że 
zręczność i odwaga policyi w obec mój okazuje się bez­
silną ? Dziękujmy Bogu, żeśmy w Niemczech jeszcze tak 
daleko nie zaszli. Ani stan nasz wewnętrzny, ani cha­
rakter ludu niemieckiego nie są polem dość uprawnóm pod 
taki posiew, ani nasza demokracya socyalna przyznaje się 
do pokrewieństwa z rosyjskim teroryzmem i nihilizmem. 
Jakiż przeto jest cel tych płytkich, rażących i niebezpie­
cznych porównań? Po cóż. prawić o błogich skutkach nie­
mieckiego orawa wyjątkowego, kiedy Rosya jnż dawniej 
i w wyższym stopniu ich doznaj©, niż Niomcy? Wszakże 
ostatniemi czasy wz.raogły się w Rosyi rewolucyjno pojawy 
o ty'e, że nawet w iój armii nurtować poczęły, a zamor­
dowanie naczelnika policyi Sudejkina jest niezbitym 
tego dowodem, iż. prawa wyjątkowe są w obec tych kno­
wań tak bezsilnemi, jak zwyczajne środki, któremi rząd je 
powściąga. Zastanówmy się dobrze, czy przedłużenie nadal 
naszego prawa o socyalistach nie wytworzy i u nas z cza­
sem takiego Stanu, jakiemu to prawo stara się zapobiedz. 
Jest to naSzóm niezłomnóm przekopaniem, że niezmierna 
w ększość socyalistów niemieckich środkami religii i pomocą 
społeczną może być zwróconą z niebezpiecznego toru, co 
przez prawa o socyalistach dokonać jest częścią trudno, 
częścią niepodobna.

— Monachium, 19 kwietnia. Podróżny afrykań­
ski Stecker z Berlina mówił dzisiaj o znaczeniu dla, 
Europy krajów Abisynii i Galla. Kirchhoff z Halli 
prawił o metodzie badań ziemioznawczych. Piąty kon­
gres geografów zhierze się na Wielkanoc r. 1885 
w Hamburgu. Tegoż samego dnia odbyło się posie­
dzenie ostatnie, na któróm projekt statutów stowarzy­
szenia, wygotowany przez Wagera z Getyngi en hloc 
przyjęto. Do komitetu nieustającego wybrany został 
Ratzel z Monachium, Reiss z Berlina, Neumayer z Ham­
burga, Fischer z Marburga i Berghaus a Gothy.

— 19 kwietnia. W sprawie śledczój, dotyczącój 
włamania się i kradzieży popełnionój w marcu r. z. 
w mieszkaniu tutejszego marszałka dworu, oskarżony 
furyer nadworny Schmidt, inaczej zwany Ferrari, wy­
rokiem sądu krajowego od zarzutu uwolnionym został.

— Monaster, 18 kwietnia. „Westf. Merkur“ 
zamieszcza wiadomość, że pewna część obywateli ka­
tolików porozumiała się tak z władzą biskupią, jak 
z magistratem miasta i księciem Loewensteinem w celu 
zwołania tegorocznego walnego zebrania katolików nie­
mieckich do Monasteru. Bliższe/ wiadomości prawdo­
podobnie wkrótce nadejdą. — Od kilku tygodni roz­
chodziły się pogłoski, że dwóeb profesorów tutejszego 
fakultetu teologicznego uskarżało się u ministra wyznań, 
iż Biskup przekroczyć miał prawo, jakie bulla „de sa- 
lute animarum“ przyznaje fakultetowi teologicznemu, 
przepisując, aby jedno miejsce w kapitule dostawało 
się w udziale jednemu z profesorów. Gniewano się na 
to, że profesorowie wzywali pomocy ministra przeciwko 
Biskupowi. Zkąd ta pogłoska powstała, nie wiadomo, 
lecz zdawała się ona sięgać do najwyższych sfer ber­
lińskich. Kto tedy zna usposobienie duchowieństwa 
Monasteru i katolickich jego mieszkańców, ten łatwo 
sobie wystawi, jakie wzburzenie pogłoska ta wywołała. 
„Westf. Merkur“ oświadcza stanowczo, że to była po­
głoska, nie mająca żadnej podstawy.

ROSYA-
* Kwietniowy zeszyt moskiewskiego 

miesięcznika „Ruskaja myśl.“ w artykule pióra p. A. A. 
Majkowa p. t. Prusy i Austrya w polskiej 
sprawie rzuca kilka poglądów na obecną sytuacyą 
polityczną, w której Polakom, po zwyczaju, kazano w 
końcu odegrać rolę kozłów ofiarnych. Autor szeregiem 
historycznych danych wykazyje, że od końca wieku XVIII 
Prusy nie zmieniły taktyki względem świata słowiań­
skiego. W ostatnich czasach obrały tylko inną linią 
operacyjną. Niegdyś chodziło o niemczenie Słowian 
austryackich, i w tym też kierunku szły do Wiednia 
namowy lub rady berlińskie. Dziś tenże system prze­
niesiono na porzecze Wisły. Z jednej strony Prusy po­
wiadają Austryi: czyń wszelkie możliwe ustępstwa na 
rzecz lichej cząstki żywiołu polskiego w Galicyi; ustę- 
stępatwa te bowiem podniecać i drażnić będą Polaków 
sąsiednich pod panowaniem rosyjskiem. Ze strony dru- 
giój, a jednocześnie, powiadają Prusy do Rosyi: surowo 
i energicznie poskramiać należy warcholski i nieprzeje­
dnany ten element polski. Tym sposobem w kraju 
nadwiślańskim głuche niezadowolenie pociąga za sobą 
nieufność i represyą, a te z kolei budzą dalsze roz­
jątrzenie. I tak bez końca, wszystko zaś w tym po­
dwójnym celu: 1) aby wycieńczyć i stargać żywotne 
siły słowiańskie na szlaku zachodnim, a 2) aby za­
przątnąwszy Rosyą sprawami wewnętrznemi, dać sobie 
carte blanche na południowych krańcach sło­
wiańskiego świata.

Niewątpliwą jest rzeczą — kończy „Ruskaja Myśl“ — 
że książę Bismarkc spogląda na naszę Polskę zawiślańską. 
Przy samodzielnym atoli trybie działania, przy odrobinie 
rozumu, energii zręczności, z łatwością dopiąć byśmy mogli 
tego, ażeby, ua odwrót Polacy poznańscy ciążyli ku wscho­
dowi. Również i zAustryą wyprowadzić byśmy mogli kwe- 
styą na czystą wodę, przekonywając jej Polaków, że wie­
deńskie względem nich łaski i umizgi są tylko efcmerycz- 
nemi i ad hoc wynajdywanemi fortelami.

— Wnajnowszym śwoim liście zdaje 
Mołczanow sprawę z bytności swój u JE. Biskupa 
Hryniewieckiego, dość szczegółowo, bo przytacza nawet 
rozmowę. Nie podajemy jej tym razem całkowitej, 
choć widocznie jest ona dość prawdopodobna. JE. ksiądz 
Biskup przyjął korespondenta nader uprzejmie i żalił 
się na swoją sytuacyą nadzwyczaj trudną, każdy krok 
jego bowiem jest interpretowany w sposób stawiający 
Biskupa w roli jakiegoś kierownika propagandy, gdy

właściwie Biskup wyłącznie o sprawach Kościoła myśli.
— Oto ustęp z odpowiedzi -Biskupa:

Zastałem swoje duchowiensttwo — mówił ksiądz 
Hryoiecki — w strasznem położeniu — wszak to dwa­
dzieścia lat już nie było tutaj prawnego naczelnego rządz- 
cy Kościoła.... Księża się pożenili, wyznaćjanie parafii 
pr rw.adziło się prawie przez lioytacyą... dasz więcej — to 
wypędzają już nominowanego — strach! Widziałeś pan 
tutaj kamienice wybudowane przez Żylińskiego ? Spytaj pan 
kogo zpchcesz. zkąd one powstały — wszyscy potwierdzą 
m je słowa. Kiedy tak rządzili starsi — młodszy kler, 
naturalnie, wyzyskiwawał lud.... Młody jestem, chciałera 
wszystko to zmienić; o żadnej propagandzie nie myślałem, 
cb fiatem sprawę czysto kościelną postawić na stopie odpo- 
wi jdnićj. Zaraz zaczęto wołać — on gotuje powstanie ’.
Co za głupstwo! Ani ieden rozsądny człowiek nie myśli 
teraz o podobnój niedorzeczności....

Mówią także o języku rosyjskim w naszem nabożoń- 
st vie i propagowaniu przez nas języka polskiego. Dziwią 
mnie pod >bne rzeczy, dla czegóż ’.de wystarano się w Rzy­
mie o zatwierdzone przez Papieża tłómaczenia na język ro­
syjski Pisma św. rzymsko-katolickiego? Nie mogłoby być 
wtedy kwestyi — dla Rosyar, odprawialibyśmy nabożeństwo 
w rosyjskim języku, dla Litwinów w litewskim. Można 
było by prostu rozkazać: odprawiaj nabożeństwo po rosyj­
sku, a my nio śmielibyśmy nie wypełnić tego rozkazu.
A teraz ? Ja jestem tylko Biskupem, bez pozwolenia Pa­
pieża nie mogę do Kościoła wprowadzać czegoś nowego; 
dzieci powinny umieć modlitwy i katechizm po polsku, 
a nikt ich uczyń po polsku nie śmie. Rodzice proszą 
księży o nauczanie ich dzieci zasad religii i przygotowanie 
ich do spowiedź ; księża się boją, udają się do mnie, pro­
sząc o objaśnienie. Cóż ja im powinienem odpowiedź: 
uczcie poi polsku — przestępstwo kryminalne; powiedzieć: 
nie uczcie — Biskup nio ma prawa. Pozycya najzupełniój 
bez wyjścia! Ale w ten lub inny sposób, większość dzieci 
naturalnie umie po pohku pierwsze zasady wiary, po wstą­
pieniu zaś do szkół, natychmiast zaczynają im wykładać 
religią po rosyjsku. I znowu dziwna rzecz: znają one na­
zwy polskie i zamiast objaśnienia rosyjskich terminów, do­
syć dzieciom przypomnieć polską nazwę, ażeby zrozumiały 
o czetn mowa. Zdaje się, że nie ma w tem nic wystę- 
stępnago? Poradziłem też tak księżom nauczycielom. Za­
raz hałas — „on chce wprowadzenia do gimnazyum ję­
zyka polskiego, propagandzista, niebezpieczny człowiek.“ 
Ach, jak tu trudno żyć... wszystkie nerwy mam nadwą­
tlone !... Chcę jechać za granicę, leczyć się, odetchnąć...

Uprzejmość swą posunął ksiądz Biskup do tego 
stopnia, że polecił podać wino i rozmowa tóm pouf- 
niejszy przyjęła charakter. P. Mołczanow wyznąje, że 
nie spodziewał się tak miłego przyjęcia u dostojnika 
rzymsko-katolickiego Kościoła. Możemy tylko dziwić 
się temu, bo jeżeli gdzie, to w tych sferach pamiętają, 
że „gość w dom — Bóg w dom“ i o wszelkich ura­
zach zapominają. Żaden z światłych naszych kapłanów 
nie przyjąłby inaczej Mołczanowa, jak to uczynił ksiądz 
Biskup Hryniewiecki. Kapłani nasi gromią, ale tylko 
przy spowiedzi i z kazalnicy.

— Ministeryum komunikacyi wydało nie­
dawno rozporządzenie, ażeby zarządy kolejowa w pań­
stwie usunęły jak najryehlój tak z urzędowania, jak i 
ze służby na linii wszystkich cudzoziemców i aby na 
opróżnione wakanse mianowani byli wyłącznie poddani 
krajowi. Dzienniki donoszą obecnie, że rozporządzenie to 
tak dalece okazało się skutecznóm, iż większa część 
cudzoziemców, mających uledz usunięciu ze służby, obja­
wiła życzenie przyjęcia poddaństwa rosyjskiego.

— Gazeta „Dniepr“ pod aj e w formie 
pogłoski, jakoby zabójca podpułkownika Sudiejkina, De- 
gajew, został przytrzymany w Odessie.

FRANCYA:
* Paryż, 18 kwietnia. W czasie uroczy­

stości odsłonięcia pomnika Gambetty 
w O a h o r s nie obyło się bez antipruskich manifesta- 
cyi. Pswna liczba nauczycieli wręczyła Pawłowi Bertowi 
odlew grupy: „Przeklęstwo Alzacyi“ którój oryginał da­
rowali r. 1881 Gambecie Alzato-Lotaryńczycy. Paweł 
Bert wyraziwszy podziękowanie za pooarunek przemówił 
temi słowy-. „Grupa: Przeklęstwo Alzacyi“ zawiera dla 
nas naukę. Stara babka skłania się nad zwłokami syna 
spoczywającemi na jej łonie; wzniesioną ręką grozi nie­
widzialnemu nieprzyjacielowi. Po za nią na pól ukryty 
spogląda wnuk w kierunku wskazanym przez babkę a 
mata jego dłoń stara się dźwignąć miecz, wypadły 
z ręki ojca. Dziecko to, pozwółcie mi przypomnieć ma 
dziś lat 20, a dłoń jego dziś zdolna jest dźwignąć miecz. 
Cóż ono dziś zamyśla? Czy mu pozostała pamięć da­
wniejszego cierpienia gniewu i przysiąg? Ofiarując mi 
tę grupę, którą tak często podziwiałem, sądzę, że łą­
czycie wielką boleść Gambetty i jego nadzieje nieprze­
dawnione z mojemi. Od owego roku nieszczęść miał on 
tylko jednę myśl: przygotowania dnia i godziny na to, 
co nazywał zemstą zawartą w dziejach, myśl utworzenia 
Francyi jednością silnój i straszliwej, połączenia narodu 
z armią w nierozerwalną całość w potęgę niedozwycię- 
żenia; dzięki temu przez was rozpoczętemu a w pułku 
kontynuowanemu wykształceniu w celu wyrobienia z dzie­
cka obywatela, a z obywatela żołnierza bez jakichkolwiek 
faworów. Głównym celem i dążnością życia jego było 
wytworzyć tym sposobem podstawę do wojny, jako tóż 
najpewniejszą obronę wolności publicznej, o to starał 
się gorąco w kaźdój chwili o tem tylko marzył, a urze­
czywistnienie tych marzeń po części i mnie powierzył. 
Was istotnie obrał za spólników, na was liczył, albo­
wiem wam przydzielił najlepszą cząstkę w dziele two­
rzenia obywateli.“ — Po tych nieco przesadnych stó­
wach mówił Bert o swych projektach do ustaw o re- 
organizacyi szkólnictwa elementarnego, położył przytem 
przycisk na zamierzone podwyższenie pensyi w najbliż- 
szój przyszłości. Umiarkowane pisma republikańskie nie 
bardzo są zadowolnione z zachowaniem się byłego mi­
nistra oświecenia.

Wiadomość podana przed kilku dniami — jakoby 
biskup z Cabors, otoczony duchowieństwem, w czasie 
odsłonięcia pomnika Gambetty, wyraził reprezentantom 
rządu uległość swą, oraz oświadczenie: że pod jego 
władzą zostające duchowieństwo należy do stronnictwa 
republikańskiego — jest zupełnie zmyślona.

TELEGRAMY.
Tunis, 18 kwietnia. Dr. Nachtigall, konsul jene- 

ralny niemiecki wyruszył wczoraj w podróż do afrykań­
skiego wybrzeża zachodniego.

Wiedeń, 19 kwietnia. „Presse“ donosi, że ce- 
carz nakazał zniesienie podatku obrządkowego, znanego 
pod tytułem Wladi-Karina, prawosławnych greckich w 
Bośnii. Tym tedy aktem łaski wypływającym z im- 
cyatywy cesarza zostali prawosławni zwolnieni od po­
datku, jakiego inne wyznania w Bośnii nie ponoszą.



Praga, 19 kwietnia. W Grandzie pod Hambur­
giem 200 robotników fabryki Richtera zaprzestało 
robót. We farbierniaeh Brassa także robót zaprzestano, 
lecz wkrótce je znów podjęto.

Petersburg, 19 kwietnia. Car z carową prze­
nieśli się z dworem z Gatczyny do Petersburga.

Aleksandry a, 20 kwietnia. Komisya sanitarna 
nakazała 24 godzinną kwarantannę dla wszystkich okrę­
tów przybywających z Kalkuty. Jeżeli na «krętach 
zdarzyły się przypadki śmierci na cholerę, to w takim 
razie podlegają okręty te kwarantannie ośmiodniowej. 
Nad okrętami przeplywającemi Suez zaprowadzony zo­
stanie ścisły dozór. Tymczasem dr. Koch wyi aził za- 
patrywaL^O) że prawdopobnie Egipt w tym roku nie 
zostanie nawiedzony cholerą, ponieważ dotychazas, po­
mimo ciepłe'' pory, nie zaszedł ani jeden przypadek tej 
epidemii. Dr.' Hoch i członkowie komisyi cholerycznój 
liemieckiój, prz^J1’. dziś do Aleksandryi z Kairo w 

przejeździe do B/indisi.
Bukareszt 21 kwietnia. W czasie przedsta­

wienia zapad! się „Sidoli“ w skutek załamania
się belki w dachu. K.:^a osób zostało zabitych i po­
ranionych.

Carogród, 20 kwietnia. Wczoraj przedpołudniem 
oglądała cesarzewiczowska oara Skutari; po południu 
zwiedziła cesarzewiezowa Stefania harem sułtanski, 
podczas, gdy arcyksiążę Rudolf bawił w wojskowych za­
kładach. W arsenale Tophane wręczono arcyksięciu 
2 umyślnie dla niego wykonane' rewolwery bardzo 
pięknej roboty. Dziś odbędzie się o*l»ad gaLowy u au- 
stryacko-węgierskiego ambasadora p. Galicę.

Ostatnie telegramy*
Wiedeń, 2) kwietnia. Wyrok ostatetM'y w pro­

cesie Schenka przesłany został wczoraj do są(,t u krajo­
wego. Karola Schenka ułaskawił cesarz, a m ¡wyższy 
trybunał zamienił mu karę na dożywotnie, ciężki e wię­
zienie. Wykonanie wyroku przez powieszenie u, i Hu­
gonie Schenku i Schlossarku nastąpi jutro z rana o go­
dzinie 7.

Towarzystwa i Spółki.
Wągrówiec, 15 kwietnia.

W drugie święto odbyło się tu kwartalne zebranie
Towarzystwa Młodych Przemysłowców. Gdy przewodniczący 
posiedzenia zagaił, głosowano stosownie do porządku dzien­
nego nad przyjęciem nowych członków. Poczem przewodni­
czący tak mniej więcej przemówił:

„Po raz pierwszy stawamy przed Wami ze sprawozda­
niem, które niechaj świadczy o tern, czy zarząd spełnił obo - 
wiązek swój względem Towarzystwa naszego i społeczeństwa. 
Bo Panowie! przez Towarzystwa ma się wpływ wywierać na 
członków, aby się oni wyrobili na ludzi uczciwych, na ludzi 
społeczeństwu pożytecznych, którzyby umieli żyć i pracować 
Bogu na chwałę a bliźnim na pożytek. — Lecz ażeby za­
daniu temu sprostać, trzeba wziąść w opiekę człowieka już 
od kołyski prawie; rodzice baczyć na niego powinni w szkole 
i poza szkołą, a gdy chłopiec idzie w naukę rzemiosła, 
obowiązkiem jest majstra dbać nie tylko o jego biegłość w 
ręcznej pracy, ale o moralność i czystość obyczajów. Dzi­
siejsza wolność procederowa i wolność przenoszenia się z 
miejsca na miejsce, stworzyła pod względem rzemiosła mnó­
stwo partaczy, a odbierając cechom nadzór nad czeladzią, 
rozwinęła pośród ostatniej chęć do włóczęgostwa, i co za 
tern idzie, przyczyniła się niepomiernie do moralnego upad­
ku młodzieży. Bo Panowie! młodzież jest jak słaba drze­
wina. Lada wicher ją zegnie lub złamie; a gdyby ogro­
dnik jej nie prostował, nie podpierał drążkami, nie obcinał 
dziczków i z gąsienic nie obierał, skarłowaciałaby ona nie­
zawodnie, a może zmarniała zupełnie. — Kownie i młodzież 
samej sobie zostawiona, ulegnie pokusom świata, przyswoi 
sobie wady i błędy, które wypalą w niej wszelkie poczucie 
cnoty. Kozwiozły próżniak i pijak, czyż może mieć poczu­
cie obowiązków? — czyż może budzić nadzieje, że praco­
wać będzie na chwałę Bożą, a ludziom na pożytek? Nie, 
i stokroć nie.

Z tego powodu potworzono w Niemczech dla czeladzi 
rzemieślniczój rozmaite stowarzyszenia i gospody, n. p. tak 
zwane „zur Heimath“, aby przez pomoc moralną i ma- 
teryalną chronić od upadku tę czeladź, która kiedyś ma dać 
obywateli krajowi.

Gospody te już i u nas w W. Księstwie Poznańskiem 
gdzie niegdzie potworzono, a że powstały one przeważnie z 
funduszy protestanckich, góruje w nich protestancki kieru­
nek, który szkodliwie oddziałać może na naszę czeladź ka­
tolicką. — Zapytajmy teraz, co się u nas w tej mierze 
stało ? My sami nie możemy się zdobyć na żaden krok 
dla młodzieży rzemieślniczej, ledwie po większych miastach 
są towarzystwa czeladzi lub młodych przemysłowców, a go­
spody takie, jakie są, nie odpowiadają swemu zadaniu. Dla te­
go to pragnąłem w mieście naszem opuszczoną młodzież 
rzemieślniczą wprowadzić do miejscowego Towarzystwa Prze­
mysłowego, ale źle zrozumiana ambieya i brak pojęcia o po­
trzebach naszych, zamknęły drzwi nawet przed wzorowo pro­
wadzącą się młodzieżą. Zaszczytem też to dla Was, młodsi 
Panowie! żeście sami o zawiązaniu dla siebie Towa­
rzystwa pomyśleli i dla tego z chęcią zadośćuczyniłem we­
zwaniu Waszemu o pomoc w tej mierze, bo zawsze gotów 
jestem do uczciwej pracy, chociażby mi ona ciernie i głogi 
przynosiła, byle inni z tego odnosili pożytek. Należne 
uznanie i wdzięczność oddać mi przychodzi i wam starszym 
Panom z pomiędzy nas, że dbająe o młodzież w dobrze zro­
zumianym jój i społeczeństwa interesie, do Towarzystwa na­
szego wstąpiliście.

Ależ Panowie! to nie dosyć założyć towarzystwo, trze­
ba sobie jasno wytknąć cel jego i drogi, jakiemi kroczyć 
wypada, aby nie marnotrawić sił dla pustój igraszki. To 
tóż Zarząd wziął pod rozwagę i choć wie o tśm dobrze, że 
od żadnego towarzystwa, czy to starych, czy młodych prze­
mysłowców ani byt ani rozwój spółeczeństwa nie jest za­
leżny, to przecież jesteśmy tego zdania, że wpływać ono 
powinno na swych członków tak, aby to posłużyć mogło 
Bogu na chwałę, a ogółowi na pożytek. Rzemieślnik i prze­
mysłowiec odpowiada temu najgodniej, gdy się troszczy o 
podniesienie swego warsztatu i handlu, a więc o podniesie­
nie rzemiosła, przemysłu. Podnieść przemysł można tylko 
przez wyrobienie dzielnych przemysłowców, a to da się je­
dynie osięgnąć przez zaszczepienie moralności i przy­
swojenie oświaty. O zręczności w pracy mówić tu nie 
możemy, bo tę daje warsztat.

Dążąc w kierunku umoralnienia, pragnął Zarząd w pier­
wszej lmii oprzeć się na religii, bo bez niej nie moźebną 
jest moralność, ona uświęca wszystkie nasze czynności i 
zaspokaja potrzeby duchowe. Bez religii nie ostoi się ani 
pojedyńczy człowiek, ani rodzina, ani naród, ani społeczeń­

stwo. Dla tego to przez religią dążyć pragniemy do mo­
ralności. , .V . ' II

Moralności znamieniem, jest przyzwoite zachowanie się 
w towarzystwie i poza niem. Dla tego to zebrinia nasze 
odbywają się co niedzielę, aby odciągnąć słabszych od po- 
kątnój a nieuczciwej zabawy, od wybryków po szynkach i 
ulicach. Tn to pragnąłby Zarząd was skupić, moi Panowie! 
aby nie tylko nauką, ale zabawą pod okiem starszych wpły­
wać na moralność i dobre obyczaje; dla tego to niedzielne 
nasze zebrania noszą na sobie cechę więcój swobodną, to­
warzyską. Gry rozmaite, a nawet przyzwoita piosenka nie 
są tn wyłączone, boć Zarząd z tój wychodzi zasady, że po 
tygodniowój pracy przyzwoita zabawa podnosi umysł bez 
uszczerbku kieszeni i zdrowia. W tym celu urządzono na­
wet dwie skromne zabawy z rodzinami. — Pojmie to każdy 
bardzo dobrze, że takie skupienie młodzieży, a odrywanie 
jój od hulanek, nłe może być na rękę tym, którym się 
przez to usuwa sposobność do wyzyskania ciężko zapraco­
wanego grosza. Ale ani ich, ani ich popleczników, a kieli­
szkowych bohaterów nienawiść i wszystkie pokątne, a do 
podłości posunięte intrygi nie zdołają Zarządu ani na krok 
z obranej drogi spędzić.

Drugim czynnikiem, przez który Zarząd pragnąłby 
dojść do zamierzonego celu, jest oświata; nie ta oświata 
pozorna, co blichtrem i kilku pochwyconemi frazesami pra­
gnęłaby paradować; nie oświata fałszywa, szerzona przez 
socyalistów i do internacyonalnych towarzystw należących,— 
ale oświata chrześciańska. która naucza bliźniego miłować, 
która choć każę pracować na kawałek cbleba w pocie czoła, 
nie dozwala wydzierać go drugiemu; nie ta oświata, przez 
którą kusiciele obiecują wam prawa, zamilczając o obowiąz­
kach ; — ale ta oświata prawdziwa, która nam z Psalmistą 
powiada, że „choć się nieraz chwieją nogi i szwankują kro­
ki patrzącym na powodzania, pokój i bogactwa grzesznych,“ 
to jednakowoż „Bóg mocą ramienia swego rozprasza pyszne 
i zdradliwe myśli, składa mocarza ze stolic, a podwyższa 
nizkie“. (Łuk. św. I. 51). Oświata nasza powinna zatem 
być chrześciańską. — Chęć przyswojenia sobie oświa­
ty pchać nas musi do obeznania się z postępem świata i 
nowemi wynalazkami, do rozpatrzenia się, co się wokół nas 
dzieje; przemysłowcom w szczególności przystoi nadto obe­
znać się z wszystkióm, cokolwiek przemysłu dotyczy. Kto 
pragnie się ocalić w postępie świata, a nawet coś w nim 
znaczyć, nie może płynąć pod wodę, bo inaczej zatonie, 
ledwie liche wspomnienie zostawiwszy po sobie. Każdemu 
potrzebną jest oświata, ale przemysłowiec przyswoić ją sobie 
powinien jeszcze we wyższym stopniu.

Tą myślą wiedziony, postanowił Zarząd wpływać na 
to, aby cz łonkom dać sposobność przyswojenia sobie oświaty 

w kierunku chrześciańskim i przemysłowym. 
To osięgnąć pragnął przez odczyty, wykłady i pogadanki, 
a z a rugi ej strony przez czytelnią. Szczegółowe sprawo­
zdania ¿>owi edzą wam Panowie, co się w obydwóch kierun­
kach przeprowadzić zdołało.

Przepis ują jeszcze ustawy nasze wzajemną pomoc ma- 
teryalną i to wsparcie rodziny w razie śmierci i w czasie 
choroby członka. Do tego potrzeba przecież zasobów pie­
niężnych, a za krótki był czas, aby Zarząd i w tym kie­
runku móg’ł bjł coś zdziałać, bo nie chciał zresztą roz­
strzelać działania swego w rozmaitych naraz kierunkach, 
lecz nie spuszczając z oka moralności i oświaty, nie 
omieszka i tu pracować, a choć nie tai przed sobą, że 
wobec niczem iizasadnić się nie dającej zazdrości pewnego 
znanego tu kółku, bez trudu to nie przyjdzie, — to prze­
cież ma nadzieję, że wytrwałość i postępowanie całego To­
warzystwa jak i pojedynczych członków przełamie złą wolą. 
Od was, Panowie, zależy ułatwić Zarządowi jego zadanie, 
bo jeśli dacie postęp owaniem waszem w Towarzystwie i po 
za nióm dobre wyobra żenie o członkach naszego Towarzy­
stwa, to i publiczność poprze nasze usiłowania. Dla tego 
proszę was Panowie, ab yście zawsze i wszędzie starali się 
być ludźmi porządnymi i dobrze się prowadzącymi, a wtedy 
tóż rozwinie się Towarzystwo nasze. A teraz proszę p. se­
kretarza o odczytanie spnwozdania.“

Tu sekretarz następujące zdał sprawozdanie za czas 
od 9 grudnia do 1 kwietnia r. b.:

„Na życzenie, przez ;34 — przeważnie młodych — 
przemysłowców podpisane, ziwołał obecny prezes na dzień 
9 grudnia r. z. zebranie celem zawiązania Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców, co też dnia tego uskuteczniono; 
dnia 16 tegoż miesiąca przyjęto ustawy. Na pierwszem 
zebraniu przystąpiło do now o zawiązanego Towarzystwa 
członków 18, do których na dimgióni zebraniu przystąpiło 
14, tak że na początku należało 32 członków, późniój 
przyjęto 19, było więc razem 51,. Z tych odszedł jeden 
do wojska, drugi do Poznania, liczy więc Towarzystwo obe­
cnie 49 członków.

Prócz pierwszych 2 walnych zebrań odbyło Towarzy­
stwo od 9 grudnia r. z. posiedzeń miesięcznych 3, nie­
dzielnych 12, razem 17 zebrań, na których miano odczyty 
wykłady i pogadanki, jako tóż bawiono się (na niedziel­
nych) w rozmaite gry, z wyłączeniem kart.

Odczyta miano następujące: 1) O przemyśle i Towa­
rzystwach przemysłowych. 2) O. cechach i nowej ordynacyi 
procederowej. 3) Socyalizra i lekarstwo przeciw niemu. 
Wykłady zaś były następujące: 1) O paleniu i oddychaniu. 
2) O fabrykacyi i fałszowaniu napojów. Nadto odczytano 
z książek: 1) Przemysł nasz i Towarzystwa przemysłowe 
przez dr. Danielewicza (z Kalendarza przemysłowego). 
2) Kilka uwag z dziedziny handlu i drobnego przemysłu 
przez B. Milskiego (z tegoż). 3) Pomóż sam sobie przez 
J. B. (z tegoż). 4) Jakby podnieść przemysł polski, przez 
Komendzińskiego (z tegoż). 5) O Mikołaju Koperniku. 
6) Kaźmirz W. a mieszczaństwo.

Prócz tego czytano z pism czasowych o sprawach rze­
mieślników dotyczących, a między innemi w tłomaezeniu 
mowę posła Metznera o włóczęgostwie i cechach, Nadto 
zdał przewodniczący sprawozdanie z przebiegu walnego ze­
brania Kółek rolniczych, jakie się tu wWągrówcu 27 mar­
ca r. b. odbyło.

Po każdym odczycie, wykładzie i czytaniu toczyły się 
pogadanki, a obszerniejsza dyskusya toczyła się po spra­
wozdaniu z walnego zebrania Kółek róluiczych co do od­
czytu p. Janty Połczyńskiego z Zabiczyna „O przemyśle 
domowym.“ Zebrani członkowie przyszli do przekonania, 
że rozszerzanie doinowych wyrobów nie zaszkodziłoby na­
szym przemysłowcom i że owszem mogłoby to być z ko­
rzyścią dla krawców naszych, bo gospodarz nie kupując 
gotowych ubiorów, zaniesie własne wyroby do uszycia 
swojemu.

Udział członków na zebraniach nie pozostawiał nic 
do życzenia, bo na miesięcznych ’/8 a na niedzielnych */8 
członków w przecięciu bywało.

Zarząd odbył w sprawach Towarzystwa posiedzeń 7 
i dwie rewizye kasy i książek, a sąd honorowy jedno, na 
którćm mu się przedłożoną sprawę ze zadowoleniem intere­
sowanych załatwić udało.

Prócz powyższych czynności urządzono w lokalu dwie 
skromne zabawy z rodzinami, a nadto w dzień św. Kaźmie­
rza, któremu się Towarzystwo, jako Patronowi młodzieży 
w opiekę oddało, zebrali się wszyscy prawie członkowie na

zakupioną mszą św., a późniój w lokalu Towarzystwa, gdzie 
przewodniczący dał krótki rys żywota tego świętego i do 
naśladowania zachęcał.

Zarząd stanowią pp. Degórski Franciszek jako prezes 
i bibliotekarz, Ertel Józef jako sekretarz, Kręglewski Teo­
dor jako kasyer, Ułański Józef, Namiński Maksymilian, Bie­
drzyński Marcin, Budnikowski Józef i Wlekliński Tomasz 
jako radni.

Zasługują na wzmiankę ci członkowie, którzy w chęci 
ulżenia ciężarom Towarzystwa, przyśli mu z pomocą i to: 
p. Kręglewski darował książkę protokularną, p. Biskupski 
Władysław blaszaną puszkę do listów, a p. Biskupski Bo­
lesław tablicę do ogłoszeń. O darach do czytelni mówić 
będzie bibliotekarz.

Następnie dał kasyer sprawozdanie, z którego poda- 
jemy najważniejsze dane. Dochodu było w ubiegłym kwar­
tale 49 m. 10 fen., rozchodu 46 m. 5 fen., pozostało za- 
tóm 3 m. 5 fen.

Koszta administracyjno wynosiły mniśj więcój 16 m., 
a 30 użyto na pisma czasowe i czytelnią. — Nadto zło­
żył u kasyera pewien obywatel z pod Wągrówca, nio chcący 
być wymieniony, 3 marki na chorągiew Towarzystwa.

W końcu zdał bibliotekarz następujące sprawozdanie : 
Jeśli zadanie Towarzystwa tj. szerzenie moralności i oświaty 
nie miało być chybione, to obowiązkiem było zarządu 
przedewszystkióm starać się o czytelnią. Zabiegi tóż 
na9ze nie były bezowocne, bo dzięki życzliwości niektórych 
osób, czytelnia wzrosła w krótkim czasie po nad nasze 
nadzieje.

Podzieliliśmy ją na zziały. I religijno-moralny mie­
ści w sobie dzieł 20 w 21 tomach. If h storyczny i jeo- 
graficzny 54 dzieł w 66 tomach, III przyrodniczy i prze­
mysłowy 20 dzieł w 22 tomach, i IV obejmujący czasopi­
sma, powieści i poezye liczy 150 dzieł w 201 tomach, 
razem więc 244 dzieł w 310 tomach i to dla Towarzy­
stwa naszego bardzo odpowiednich.

Rozwój tak wielki zawdzięczamy osobom po za Towa­
rzystwem stojącym, a mianowicie panom; 1) Aleksandrowi
Guttremu z Piotrkowic, 2) ks. Osińskiemu ze Świątkowa, 
3) Komanowi Janta Połczyńskiemu z Łabiszyna, 4) budo­
wniczemu Sulkiewiczowi z Wągrówca i innym, nadto Towa­
rzystwu czytelni ludowych w Poznaniu i wydawnictwu bs. 
Bażyńskiego (W. Simona) tamże. Z pomiędzy członków 
darowali książki oprócz prezesa, także pp. Bogucki i Hof­
man. Nadto ofiarowali na zakupno książek na ręce biblio­
tekarza w gotówce pp. Antoni Kegel z Wągrówca i Skąpski 
z Michorzewa 1 markę; za broszurki zaś „O miłości Ojczy­
zny“ 85 fen.

Zarząd sądzi, że trafia w myśl Towarzystwa całego, 
wyrażając szczere podziękowanie za dary, a przedewszystkióm 
za życzliwość dla naszego Towarzystwa.

Ze względu na szczupłe jeszcze zasoby, utrzymywało 
Towarzystwo tymczasowe tylko jedno czasopismo, drugie 
wykładał gospodarz w lokalu.

Z czytelni korzystało 34 członków, a przeczytało razem 
235 tomów, tak, że na jednego czytającego przypada 7 
tomów w przecięciu. — Najwięeój przeczytali pp. Balwiński 
i Łażewski Walenty I.

Po objaśnieniu zapytań, do sprawozdań się odnoszących, 
przystąpiono do głosowania, na członków honorowych. Przy­
jęto jednogłośnie: ks. dziekana Bukowieckiego, ks. Osiń­
skiego i pp. Aleksandra Guttrego i Romanta Janta Poł­
czyńskiego.

Odczytawszy w końcu list księdza dziekana Buko­
wieckiego, który nie mogąc osobiście na zebranie przy­
być, życzył Towarzystwu serdecznie pomyślności, gdyż 
cieszył się szczerze z zawiązania tego Towarzystwa, i po­
dziękowawszy tak gościom jak członkom za liczny udział, 
zamknął przewodniczący pierwsze to kwartalne zebranie.

Zapomnieliśmy dodać, że na zapytanie, jak stoi sprawa 
z teatrem amatorskim, dał przewodniczący następujące 
objaśnienie: „Zarząd nie uważa teatru za cel, ale za 
środek kształcący i obyczajowy, nie mógł tóż całój swej 
działalności jemu poświęcić. Mimo to chciał się zastosować 
do uchwały Towarzystwa z dnia 16 grudnia r. z. i urządzić 
przedstawienie w karnawał. Gdy jednakże i amatorowie 
starych przemysłowców — chociaż później to dopiero 
uchwalono — mieli dać przedstawienie, odstąpił zarząd od 
pierwszego postanowienia, zostawiając starszym pierwszeń­
stwo. Jak to protokuł z 16 lutego b. r. wykazuje, po­
stanowił nasz zarząd już wtedy stanowczo urządzić 
przedstawienie zaraz po Wielkiójnocy tj. w przewodnicę. 
Stosownie do tego rozdano role i miano próby, i gdy już 
amatorowie umieli swe role, naraz 2 tygodnie przed Wiel­
kanocą zarząd starych przemysłowców (nie urządziwszy 
przedstawienia w karnawał), postanowił je także w prze­
wodnicę urządzić, choć wiedział, że młodzi na ten dzień 
swoje wyznaczyli. Cóż było robić? Musieliśmy i tym ra­
zem ustąpić, boć niepodobna dawać zgorszenia i uciechy 
obcym. Nasze więc Towarzystwo dopiero 4 maja urządzi 
przedstawienie.“

0 nieiiijM wartości człowieka
. napisał

ksiądz Franciszek Nowak z Czempinia,
(Ciąg dalszy.)

Ponieważ rzemiosło jest na pozór najkorzystniejszóm 
zatrudnieniem, radzą spekulanci chwytać się przemysłu. Po­
wód to zaiste błahy i błędny. Przemysł musi w ogóle 
zachować równowagę z rólnictwem, ani nad nim górować, 
ani stać odeń niżej. U nas nikły przemysł nie dotrzymuje 
kroku rólnictwu, ztąd coraz większa mina narodowa. I ten 
to wzgląd nakazuje przemysłu się chwytać, a mianowicie 
przemysłu fabrycznego, nie zaś prostego rzemiosła, oskrzy­
dlonego przez fabryki zagraniczne. Taką też była idea 
nieodżałowanój pamięci K. Marcinkowskiego, a kto nam co 
innego prawi z piedestału rzekomój uczoności, koszlawi 
idee i wynikłości nasze społeczne, wprowadza w błąd pu­
bliczność, nie rozumiejąc warunków naszej dążności i po­
myślności ekonomicznej.

Przemysł zaś domowy, jak w Kórniku lub Rzeszowie, 
Rymanowie i Przemyślu, ztąd dla nas ważnym i jąć 
go się trzeba, ponieważ jest korzystnom zużyciem chwil 
wolnych od pracy zwykłej, a nie wymaga odrębnego utrzy­
mania robotnika. Taki przemysł domowy widzimy w Sa­
ksonii i Szwajcaryi. Nam ten moralny i użyteczny przy­
kład naśladować wypada.

Rozpatrzmy się z kolei w wartości pieniężnój czło­
wieka, z zarobkowości wynikającej.

Wartość zarobkowa człowieka zależy nie tylko od tego, 
co on wypracuje na utrzymanie siebie i rodziny, lecz prze­
ważnie od nadwyżki. Pomieszkanie, przyodziewek i utrzy­
manie człowieka z familią należą do koniecznych warunków 
jego istnienia, bez względu na to, czy potrzeby te w miarę 
cywilizacyi są większe, czy mniejsze. Zaczóm potrzeby ko­
nieczne, czyli minimum pracy koniecznej do egzystencyi, 
stanowić muszą punkt wyjścia do oceny pieniężnej wartości

człowieka. Nie wchodzą one zatem w obrachunek. Ztąd 
w rachubę wchodzi dopiero to, co wychodzi po za potrzebę 
życia, Co więc stanowi nadwyżkę.

Wszelki zarobek, choćby robotnika, wybiegający po 
nad minimum zarobku, czyli tak zwana renta ludzka, 
zależy od ludności i wykształcenia. Im robotników mniej 
przy jednakiej podaży pracy, tem większą jest ich renta, 
wartość pieniężna; im liczba ich większa, tem mniejsza 
renta. Toż przeciwnie im mniejsze wykształcenie i zdol- 
ność robotnika, tem mniejsza renta, im więcój robotnik 
zdolny i wykształcony, tóm większa renta jego. Tak za- 
płata przodownika w fabryce, warsztacie, rólnictwie, większą 
jest, aniżeli zwykłego robotnika; dyrektora fabryki, majstra 
w warsztacie, ekonoma, większą, aniżeli przodownika.

Każde wykształcenie w pracy, bądź wyższe, bądź niż- 
sze, wymaga poprzednich nakładów, które się muszą zwró- 
cić z procentem, gdyż inaczój niktby nie podejmował ko. 
sztów na wykształcenie. Wykształcenie robotnika dominial. 
nego nie wymaga, prócz nanki abecadła, żadnych uakładów 
a młodzieniec lub dziewczyna zarabia już na swoje utrzy­
manie od 16 i 14 roku życia.

Wykształcenie rzemioślnika w czasie terminowania 3 
do 4 lat wynosi rocznie po 150 m., wykształcenie kupca 
z prywatną nauką bnchhalteryi po 50—200 m. Tak rze. 
mieślnicy, jak kupcy, od 20 roku życia zarabiają równie} 
na własno utrzymanie i zyski; odtąd przeto liczy się ich 
renta.

Inaczej ma się rzecz z uczonymi, których nauka 
w gimnazyum lub szkole realnój kosztuje rocznie po 15o 
marek, a na uniwersytecie jeszcze 5 lat licząc, rocznie po 
900 marek. Akademików renta rozpoczyna się przeto 
mniej więcej w 26 roku. Co się tyczy mieszczańskich có- 
rek, to ich nauka szycia i krawiecczyzny kosztuje najwyżój 
75—100 marek. Wykształcenie zaś panien wyższych klas 
licząc 4 lata pensyą po 150 m. rocznie, wynosi 600 m. 
z procentami po 5 = 870,18 m.

Z powyższego zestawienia wynika, że tylko wartość 
zarobku prostego robotnika już od samego początku jest 
dodatnią, wykształceńszych i wykształconych zaś klas sku. 
tkiem nakładów na naukę bywa początkowo ujemną i musi 
najpierw pokryć podjęte koszta nauki, zanim się stanie do­
datnią. Skutkiem większych dochodów po pokryciu ko­
sztów prześeigi oczywiście rentę prostego robotnika. Równy 
względnie stósunek zachodzi przy kobietach, czy się na nie 
zapatrujemy jako istoty niezamężne, czyli też jako żony 
i matki, z tą jedynie różnicą, że ich renta przy odmienni)' 
naturze pracy jest w ogóle niższą od rezty mężczyzn, albo 
też żadną po za osłodzeniem lub zakwaszeniem życia 
mężom.

Jasna rzecz, że wyższe wykształcenie więcój działa 
i oddziaływa na pracę, że zatóm człowiek uczony większą 
reprezentuje wartość, większą otrzymuje nagrodę i większą 
ma rentę. Ztąd to lekarz, sędzia, profesor większo pobiera 
honorarya od kupca, kupiec od przemysłowca, przemysło­
wiec od wyrobnika.

Czy kto pracuje głową, czy rękami, duchowo czy 
fi/.ycznie, nie stanowi to różnicy. Wyjątek stanowią aktorzy, i 
śpiewacy, muzycy itp., którzy, pobierając zapłatę w miarę 
zręczności, wykończonój techniki, ciąguą korzyść z powodi 
rzadkości swych talentów. Ztąd tóż wartość ich pieniężna 
na kształt kosztownych dyamentów, co się w ogniu palą 
na popiół, jest z narodowego względu uważana za ujemną, 
gdyż przyprawia naród o stratę w tern, co wydał na celi 
nieproduktywne, acz dla oka i ucha przyjemna. Aby nai 
źle nie rozumiano, zauważamy, że praca może być pro­
duktywną lub nieproduktywną, polegającą na wytworzeni! 
szczegółów luksusowych. Ostatnia równa się marnotrawstwo, 
przynoszącemu konsumentom szkodę prywatną i publiczną, 
Jaka praca, taka też podaż i poszukiwanie pracy. Skutki 
zaś pracy różnią się tem, że praca produktywna przynosi 
zawsze korzyść producentom i konsumentom, podczas gl; 
praca nieproduktywna przynosi korzyść producentom, lec: 
szkodę konsumentom. Tak się też ma rzecz pod pewnie 
względem z nieproduktywnymi ludźmi, jakimi są aktom 
śpiewacy, muzycy itp. (A. Smith, B. Say, F. Bastiat 
St. Mili.)

Wartość ujemną, pieniężną człowieka przedstawiaj 
próżnujący posiedziciele ziemi, bogacze i marnotrawcy zby- 
tkujący, oraz kapitaliści, odcinający jedynie odsetki od pa­
pierów, tudzież spekulanci giełdowi, kupczący 
i cenami szczegółów spożywczych, których bursa podnoszą- 
w górę, przyprawiają częstokroć klasy najniższe o drożyznę., 
a w czasach powszechnych nieurodzajów o głód i śmier 
telność.

Wartość tedy pieniężną człowieka, i to dodatnią, sti 
nowi praca większćj lub mniejszej produktywności, w st? 
snnku do ludności i wykształcenia. Im więcój przeto) 
dnostka produkuje, tćra wyższą jest jej wartość pienię, i 
i odwrotnie. Tylko z pracy produktywnej wyłania się h' 
rzyść społeczna; z pracy nieproduktywnój zaś rodziHj 
strata społeczna, i choćby nieproduktywni pracownicy **' 
większe zdobyli dla siebie zyski, przyprawiają kraj o 
tego, co sami właśnie zyskali. W najlepszym razie 
noszą tylko majątek z bieszeni do kieszeni.

Wyjątku nie stanowią tutaj producenci i robotkj 
szczegółów zbytkowych — lubo się inaczój wydawać 
Jakkolwiek osiągają korzyść osobistą, mają rentę i 
pieniężną, ponieważ w ogóle rzeczy zbytkowe, jak 
rzone cygara, wino i różne trunki, nie przedstawiaj! 
jątku, gdyż skonsumowane nie służą do dalszój pr<^ 
zatem są marnotrawstwem majątku — przeto też W?.. 
ducenci, jak robotnicy i konsumenci rzeczy luks®’ 
nie mają wartości pieniężnój człowieka dodatnieji 
ujemną, produkując i zużywając bowiem siły na cel' 
produktywne, zmniejszają wartość majątku spoM 
Jest to prawda tem ważniejsza, im więcój stawa w 
opinii, że bogacz i konsument rzeczy zbytkowych daje 
robek klasie roboczej. Onby dawał takiż sam z3tl 
a nawet lepszy, gdyby kapitał swój obrócił na 
szczegółów, robotnikowi służących. .

Tak samo ma się z wartością pieniężną, zarób 
człowieka zbiorowego, społeczeństwa, narodu. I onil 
od ludności i wykształcenia. Acz gęsta ludność 
zaborów ma wartość polityczną, dającą przemoc nad 
bnie słabszemi narodami, przecież, doprowadziwszy do 
ximum, lab przekroczywszy sarnę siebie, zmuszaj^ 
kolomzacyi i emigracyi, posiada mniejszą wartość pi®n" 
aniżeli ludność średniśj liczby.

Narost ludności w potężnie militarnych Niemej 
sięgający przeludnienia, jest na kształt rzeczy zbltW] 
marnotrawstwem sił tegoż narodu. Ogromne podatk1- 
pracy, nędza powszechna — oto skutki przeludnienia, 1 
szające wartość majątku społecznego. Mniój grcźoj 
przedstawia wzrost ludności w Anglii. Jest bowie® 
w tem szczęśliwóm położeniu, iż systemem kolonii 
zbogaciwszy się przemysłem fabrycznym, usuwa 
balast ludności do Ameryki i Australii, a tóm sam* 
mężną zarobkową wartość człowieka i społeczeństw . 
muje na stanowisku, zajętem wysoko w polityce ie
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nho niestety rozdwoiła się na kapitalistów i proletaryat. 
Świetny pojaw ustalonej zarobkowości uwydatnia Francya, 
miernie stósunkowo do obszaru ziemi zaludniona. Ztąd myto 
robotnika samego dość wysokie, a pomyślność całego kraju 
wykazuje dobrobyt powszechny, chociaż zachwiany nieco 
(skąpej liczby) wzrasta majątek, dobrobyt i powszechna oświata. 
Zarobek tćż prostego robotnika i każdego producenta jest 
tam najwyższy w świecie, i będzie jeszcze wyższym, jeśli 
Amerykanie obecnie w każdćj generacyi podwajającą się 
liczbę narodzin ograniczyć potrafią; inaczój produkcya ich 
wystarczałaby ostatecznie na wyżywienie zbytecznój jedynie 
ludności. Bo nie zapominajmy o tóm, że przeludnienie w 
organiźmie społecznym, na modłę trędów, zjada miód pszczó­
łek a tern samóm obniża wartość każdego ula społecznego.

Wbrew powołanój prawdzie dowodzą towarzystwa ase­
kuracyjne, jakoby liczna ludność przedstawiała wyższą za- 
robkowość, aniżeli mniej liczna. Oczywista, gdyby liczna 
ludność jedynie produkowała a nie konsumowała, bałamuctwo 
takie byłoby uzasadnionćm, Zważywszy jednak, iż podwójna 
ludność konsumuje więcój, aniżeli podwojona praca w ziemi, 
która przecież żywi, przynosi, łatwo wyrachować, że ludność, 
chcąc się wyżywić, zjada swą pracę, przedstawiając rentę 
bierną. Śmiertelność tylko i wojny bywają powodem, iż się 
nio pożera, jak czynią myszy w czasie głodu. Zkąd, pytamy, 
tak wysokie ceny na zboże, trudoość nabycia pokarmu, nie 
odpowiadające otrzymanemu za pracę zarobkowi? Przyczyną 
dopełniające się już tu i owdzie przeludnienie. Ziemia 
wprawdzie może jeszcze obfitsze wydać plony, ale ograni­
czeniem w rodzajnośei ma ustanowione pewne kresy, po za 
które już nie wychodzi.

Minęły niepowrotnie czasy, a leżało to w interesie a z 
ludnienia, kiedy rządy za narodziny 9 synów, wynagradzały 
szczęśliwe stadło 300 markami. U nas wyrobnik liczy 6 
do 10 dzieci. Któż nastarczy im pożywienia, jeśli naro­
dziny w 25 latach, jak dowodzi Malthus i fakta, podwoją 
liczbę ludzi, stękających już dziś na brak pracy i poży­
wienia? — Niech to sobie dobrze rozważą zwolennicy ase- 
kuracyi, jak fałszywą ekonomicznie jest ich nauka i tój 
nauki następstwa. Atoli wartość pieniężna społeczeństwa 
n e wypływa zmiernój ludności, ona płynie więcój z nauki i 
postępu na każdóm polu. Szkoły ludowe w Stanach Zjedno­
czonych, w Anglii, Francyi, Saksomii stoją wysoko i tern 
się tłomaczy ich produkcya posunięta, bogactwo i powszechny 
dobrobyt. Szkoły w Niemczech przy wielkiój ludności stoją 
nizko, ztąd produkcya nikła i rosnąca nędza coraz do­
kuczliwsza. Gorszy stan przedstawia na wschodzie Rosya i 
Turcya. Lubo kraje te dalekiemi są jeszcze od miernój 
nawet ludności, przecież z powodu braku inteligencyi, przed­
stawiają wartość majątkową tak w jednostkach, jak w spo­
łeczeństwie bardzo małą, którą jedynie ogólna cywilizacya 
podnieśćby mogła, złamawszy pęta, włożone na ducha i ciało 
wątłych tych organizmów. Polska przykuta jeńcem do ryd­
wanu sąsiadów, dręczona w różny sposób, a pogrążana w 
ciemnotę szkołami z wykładem w obcych językach, idzie 
mimowoli w zacofanie i bodaj się dźwignie tem więcój, że 
nieporadność nasza wielka, a nadzieja odmiany skąpa.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Komitet, na którego czele stali pp. Schmaedicke, wła­
ściciel drukarni, Kosterkiewicz zarządzca drukarni, Króliko­
wski, Elsner i kilku innych, zajął się gorliwie urządzeniem 
uroczystości, która wypadła doskonale. Ze składek na ten 
cel zebranych ofiarowano Jubilatowi w upominku artystycznie 
wykonane powinszowanie, 2 obrazy, książkę oszczędności na 
100 marek i inne dary. W pięknie ozdobionym kościele 
Bożego Ciała odbyło się solenne nabożeństwo z odpowiednią 
przemową; podczas mszy św. koledzy Jubilata odśpiewali na 
chórze mszą starannie wćwiczoną. Po nabożeństwie Ju­
bilat podejmował w domu swoim liczne grono przyjaciół to­
warzyszów i rodzinę. Wieczorem odbyła się zabawa z tań­
cami w ogrodzie p. Fiszera.

Uderzyło nas, że oprócz p. Schmaedickego, nie widzie­
liśmy żadnego z właścicieli drukań, których przecież w Po­
znaniu mamy znaczną liczbę, bo aż 6 samych Polaków. Z to­
warzyszów sztuki drukarskiój, których mamy w Poznaniu 
około 130 (70 Polaków) uczestniczyło w uroczystości około 
100 Polaków i Niemców, pomiędzy którymi zupełna panuje 
harmonia i zgoda.

Towarzysze drukarscy mają wspólną kasę dla chorych, 
do którój płacą tygodniowo 40 fen., za co na przypadok 
choroby pobierają 1,50 m. dziennie wsparcia i mają bezpłatną 
pomoc lekarską.

* Na nagrobek dla śp. ks. G a w ł o w i c z a. Z prze­
niesienia 172 marek 80 fen. Dziś nadesłał ksiądz Edmund 
książę Radziwiłł z Ostrowa 5 m. Razem 177 m. 80 fen.

* Na pomnik śp. prof. dr. A. Bronikowskiego.
Z przeniesienia 3 m. Dziś nadesłali : ks. Edmund książę 
Radziwiłł z Ostowa 10 m., ks. Jagielski z Raszkowa 3 m., 
ksiądz lic. Taczanowski z Grodziska pod Pleszewem 10 m. 
Razem 26 marek.

* Od artystycznego kierownika sceny naszej, pana 
J. Rychtera, odbieramy pismo następująco:

. „Szanowny Panie Redaktorze!
Bądź łaskaw dać miejsce w łamach pisma swego, na­

stępującym kilku słowom pożegnania;
Wyjeżdżając po raz drugi z Poznania na czas nie­

pewny, bo nie chcę powiedzieć na zawsze, mam sobie za 
obowiązek podziękować publiczności poznańskiej i wielko­
polskiej za jej życzliwość, za względy, jakiomi mnie darzyła 
i podczas tego drugiego mego pobytu na scenie poznańskiej.

Z powodów nie odemnie zależnych przestaję być kiero­
wnikiem zorganizowanego przezomnio a tak pełnego nadziei 
Towarzystwa dramatycznego w Poznaniu. — Z drugiej strony 
przecież nie tracę ufności, że kiedyś w innych okolicznościach 

I będę mógł powitać i znów pracować dla tych, których 
zawsze z miłą wdzięcznością wspominać będę — Wielko­
polan.

Józef Rychtor.
Poznań, dnia 21 Kwietnia 1884 r.“
Mamy nadzieję, że przewidywania pana Rychtera okażą 

się niepłonnemi i że znakomity artysta nie na zawsze roz­
staje się z sceną wielkopolską.

* W sprawie dzieci wdowy Behnke pisze bardzo 
trafnie „Germania“: pierwotnie chciano jej odebrać dzieci 
z powodu, że stopień moralności samój u matki jest nader 
niski. Dzieci byłyby zostały oddane do Kościańskiego domu 
poprawy, którego regulamin opiewa, że korrygendom nie 
wolno zmieniać religii. Oddane jako protestanci, byłyby 
drogą przymusową wychowywane w wyznaniu protestanckiem 
Tymczasem wyrok sądowy tej ewentualności na szczęście za 
pobiegł.

* Pogrzeb śp. Władysława Starka odbył się wczoraj 
po południu przy bardzo licznym udziale publiczności, któ­
rej słota i niepogoda nie odstraszyła od oddania ostatniej 
przysługi powszechnie szanowanemu, a tak rychło i nagle 
zgasłemu obywatelowi. Szesnastu duchownych poprzedzało 
karawan, zdążający ku cmentarzowi św. Wojciecha, gdzie 
zwłoki zmarłego pochowano. Rep.

* Sądy przysięgłych. Pod przewodnictwem dyre­
ktora sądu ziemiańskiego rozpoczęła się dziś nowa sesya 
sądziów przysięgłych. Dziś stawał parobek Józef Rosiński 
z Dąbrowy, oskarżony o pobicie, po którśm śmierć na­
stąpiła (obrońca rzecznik Głębocki); — we wtorek

i dnia 22 kwietnia mistrz piekarski Józef Jakubowski 
I z Nekli o krzywoprzysięztwo (obrońca rzecznik Liszkę), 

i bremzer pomocniczy Leopold Petruschke z Ostrowa 
(obrońca referendaryusz Peine); — we środę ón’a 
23 kwietnia wdowa Krystyna Beata Fischer ur. Gintzel 
z Poznania o krzywoprzysięztwo (obrońca referendaryusz 
dr. Gerhardt) i służąca Antonina Schulz jako tóż przedsię­
biorczym budowli Maryi W. z Poznania o krzywoprz 
sięztwo (obrońca radzca sprawiedliwości Klemme i rzecznik 
dr. Lewiński); — w czwartek dnia 24 kwietnia 
robotnik Józef Skubiszyński z Promna i pastuch Franciszek 
Knaziak z Kostrzyna o rozbój (obrońcy referendaryusze 
Magener i Stephan) i gospodarz, Fryderyk Ulrich z Tar­
nówka o krzywoprzysięztwo (obrońca rzecznik dr. Lewiń- 
ski); — w piątek dnia 25 k w i e t n i a nauczyciel 
Wiktor Dobkowicz z Łowencina o pobicie, po którem śmierć 
nastąpiła (obrońca rzecznik dr. Lewiński); — w sobotę 
dnia 26 kwietnia gospodarz Franciszek Przybecki 
z Łodzi o krzywoprzysięztwo (obrońca rzecznik dr. Lewiń­
ski); — w poniedziałek dnia 28 kwietnia go­
spodarz Antoni Frąckowiak z Gąsiorowa o rozmyślne pod­
palenie (obrońca rzecznik Woliński); — we wtoiek 
dnia 29 kwietnia® cieśla Tomasz Liidke i kowal An- 
drzój Brzozowski z Plewisk o 'fałszowanie pieniędzy (obr. 
referendaryusze Peine i Levysohn) i robotnik Walenty 
Czerniejewski z Radzewa o rozmyślne podpalenie (obrońca 
radzca sprawiedliwości Mtitzel); — w środę dnia 30
kwietnia robotnik Stefan Sniegocki ze Swarzędza i ku 
piec Izrael Freitag ztamtąd o krzywoprzysięztwo, resp 
namawianie do tegoż (obrońcy rzecznicy Cichowicz i Salz); - 
we czwartek dnia 1 maja chałupnik Jan Stachowiak 
z Bródek o krzywoprzysięztwo (obrońca rzreznik Schonlak) 
i służąca Jadwiga Manczak z Slachcina o zabójstwo 
dziecka (obr. rzecznik Naschinski).

* Wyrok. Psy i koty nie należą do bydła 
w myśl § 11 ordynacyi polowej i leśnśj z dnia 1 kwietnia 
1880 r. Tutejsze władze miejskie wniosły o ukaranie kupca 
N. N. za to, że jego pies uszkodził plantacye na placu 
Wilhelmowskim. Oskarżenie oparł prokurator na §§ 11 
ordynacyi polowój i leśnój. Sąd ławniczy przychylił się do 
wniosku oskarżenia i skazał podsądnego na pięć marek grzy 
wien lub dzień aresztu na koszta. W drugiój instancyi zo 
stał podsądny uwolniony od winy i kary, a koszta fiskusowi 
nałożono. Sędzia drugiój, ostatecznój instancyi przyjąwszy 
jako rzecz udowodnioną, że pies podsądnego rzeczywiście 
dnia 22 czerwca r. z. bez dostatecznego dozoru 'wszedł do 
plantacyi na placu Wilhelmowskim, które uszkodził, drapiąc 
trawnik i wyrywając kwiaty, nie uznał jednak, aby to prze­
winienie stawiało podsądnego pod § 11 1. c, który sta­
nowi, że „ulega karze do dziesięciu marek, lub aresztu do

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek dnia 21 kwietnia.

* Doniesienia urzędowo. Król nadał emerytowanemu 
rektorowi szkoły Penckertowi we Wrocławiu królewski 
order korony czwartej klasy.

* Jubileusz Wojciecha Jankowskiego. Gdy ła­
skawi czytelnicy nasi spokojnie i wygodnie czytają sobie 
„Kuryera“ przy herbatce lub poobiedniej kawie, nie pomyślą 
zapewne, ile to potrzeba trudu i pracy, zanim sążnisty ar­
kusz gładko i poprawnie wydrukowany, dojdzie miejsca prze­
znaczenia — tak samo, jak zwykle nie myślimy o tern: 
„ile to potrzeba włókna — na jeden kawałek płótna.“ Po­
mijając redakcyjne kłopoty i prace, najważniejsza częśc trudu 
spada na towarzyszów sztuki drukarskiej, zwanych z nie­
miecka zecerami, oraz na maszynistę i drukarzy da- 
wniój preserami zwanych. Trudny to zaiste zawód, miano­
wicie przy codziennej gazecie stać od 7 do 2 przez 7 go­
dzin przy pudle i z drobnych głosek z jeszcze mniejszych 
spacyjek itd. ustawiać wyrazy, wiersze, łamy i kolumny.

Trzeba zdrowia, sił, wytrwałości i cierpliwości, aby bez 
szemrania dźwigać to jarzmo pracy, narażającej zdrowie i 
wyczerpującój siły, aby się nie zniechęcić kaprysem autora; 
wykreślającego całe wyrazy, zmieniającego całe zdania, — 
dogodzić pryncypałowi, mającemu wszelkie prawo do gde­
rania, a przytem ze spokojom i rezygnacyą obliczać tysiące 
ustawionych liter, zapewniających utrzymanie pracownikowi 
i licznój nieraz rodzinie.

Rzadko się zdarza, by towarzysze sztuki drukarskiój 
dożyli długich lat i sędziwego wieku —- to tóż gdy zajdzie 
tego rodzaju wypadek, spieszą wszyscy młodzi koledzy i 
starsi towarzysze, aby Jubilatowi składać życzenia, dać mu 
dowód koleżeństwa i życzliwości.

Takiego koleżeństwa i życzliwości dowodów doznał świeżo 
p. Wojciech Jankowski, preser z drukarni p. Ka­
mieńskiego, który w dniu wczorajszym obchodził 50 rocznicę 
drukarskiego zawodu.

Urodzony w r. 1818 wyuczył się preserstwa w prze­
ciągu lat 5 ; w roku 1834 został towarzyszem i odtąd przez 
lat 50 po krótkim pobycie w Warszawie pracował w Stolicy 
Wielkopolski.

Inne to były podonczas stósunki, powiada Jubilat; dru­
karń było w Poznaniu 4 Poplińskiego, Kamieńskiego, Pom- 
pejusa i Żerna. Uczniów ćwiczono pilnie i starannie 
doskonaląc ich we wszystkich rodzajach zacu i druku. O 
siódmój godzinie wieczorem, kiedy się już uczeń zabierał do 
odejścia z drukarni, stary Pompejus przynosząc jeszcze ryzę 
papieru, mówił; — „no pospiesz się Stasiu — bo wieczór 
ciemny, będziesz mnie musiał odprowadzić do domu z la­
tarką, gdy skończysz (a mieszkał gdzieś pod Dębiną); zda­
rzało się nawet nieraz, że po odprowadzeniu p. Pompejusa 
pod Dębinę trzeba Dyło jeszcze „skoczyć“ do miasta po bu­
telkę piwa poznańskiego, które pan pryncypał siarczyście 
lubił, — no aleć wszystko się dla miłości sztuki drukarskiój 
znosiło. Dziśby uczeń na trzeci dzień umknął z takiój nauki.

Lat 50 upłynęło od owój chwili, a p, Jankowski jeszcze 
zdrowo i czerstwo „presuje“ w drukarni pana Kamińskiego; 
siedmioro dzieci pochował, czworo wraz z sędziwą małżonką 
i wnuczętami otoczyło go przy rodzinnóm ognisku a około 
100 towarzyszów i kolegów zebrało się, aby mu złożyć swe 
tyczenia.

trzech dni, kto puszcza bydło po za ogrodzenie gruntu 
bez dostatecznego dozoru albo bez dostatecznego opatrzenia. 
Przedewszy6tkiem trzeba tu uwzględnić, że prawo to wyda­
ne ku »bronie pól i lasów, a nie miejskich placów i zakła­
dów. Sadto trzeba i to uwzględnić, że psy nie należą do 
bydła w myśl § 11 1. c. Baron Bülow i F. Sternberg, ko­
mentując ten paragraf, powiadąją. że przez wyraz „bydło 
nie należy rozumieć każdego zwierzęcia, ale tylko takie, 
które w prawidłowo urządzonym gospodarstwie, bywa pasio- 
nym ni polu, dozorowanym albo w zagrodzie Itrzymanero.
W. A. Günther w komentarzu do § 11 1 t mówi, że „psy 
i koty“ nie należą do bydła. — Nie można więc ukarać 
podsądnego 'na mocy § 11 1. c„ a ponieważ wnoszący o 
ukaranie podsądnego nie oparł swego wniosku na innem 
przepisie prawnym lub pylicyjnym, przeto sąd uznał apo- 
lacyą za uzasadnioną i zwolnił podsądnego od winy i kary, 
i Wyrok V Izby karnój z dnia 6 lutego 1884 r.) W oboc 
tego wyroku powinien magistrat postarać się o jakie roz­
porządzenie, któreby chroniło od szkody tutejsze zakłady 
plantacyjne. Ustawa z dnia 11 marca 1850 r. w § 6 
ad h pozwala przecież na wydanie tego rodzaju rozporzą­
dzenia policyjnego.

* Minister oświaty zawezwał rejeneye, iżby przy 
układaniu planu lekcyi, mianowicio w szkołach po wsiach, 
zważano także na potrzeby gminy i plan stósownie układano
__ atoli bez uszczorbku dla szkoły i bez skracania czasu
nauki.

p W sprawie „Indyanorów“ dowiadujemy się,, żo za­
rząd ogrodu zoologicznego powierzył panu Sehottowi, wła­
ścicielowi słupów afiszowych, ogłoszenio przybycia Indyan 
pod tym warunkiem, aby korektę polskiego ogłoszenia prze­
słał członkowi zarządu p. Zielińskiemu, albo też tekst inse- 
ratu wziął z „Dzień. Pozn.“ Pan Schott tego nie uczynił 
i dla togo też wina kaleczenia języka polskiego spada wy­
łącznie na niego. Jeżeli p. Schott i nadal tak mało język 
polski uwzględniać będzie, nie może się spodziewać, aby Po­
lacy uwzględniali jego słupy afiszowe.

* Kwiecień-plecień. Trafność tego przysłowia widzi­
my w tym roku. Ciepło i zimno mamy na przemian. W o- 
statnich dniach bez przorwy zimno i śnieg. Wszystka cieplejsza 
odzież, nie wyłączając futer, została znowu powydobywana.

* Wiele osób zwykło zalepiać resztkami z brze­
gów od marek pocztowych jaką małą ranę, aby ochro­
nić przed kurzem i aby krew zatamować. Jest to śro­
dek bardzo niebezpieczny, bo marki pocztowe częstokroć 
pociągane są skisiałą gumą, a ta może spowodować za­
każenie krwi. Taki przypadek zaszedł niedawno w Jeleniój 
Górze.

* Zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po­
znaniu, Młyńska ulica nr. 35. I. Czytelnia biblioteki 
otwarta bezpłatnie w poniedziałek, środę i piątek od go­
dziny 4 do 6 po południu, w czwartek od 11 do 1 z po­
łudnia. II. Galerya miłosławska obrazów zagranicznych, 
gabinet obrazów imienia hrabiów Ciecierskich, galerya ar­
tystów i rzeczy polskich otwarte są dla publiczności za 
opłatą 10 fenygów w każdą niedzielę od godziny 12 do 5 
po południu. W dni powszednie w godzinach wyżej ozna­
czonych zwiedzać można zbiory Towarzystwa za opłatą 
1 marki od osoby, a 3 marek od 6 osób, zgłaszając się 
do odźwiernego. III. Specyalne zwiedzanie muzeum archeo­
logicznego, gabinetu rycin i numizmatyki, zbiorów pamiątek 
historycznych i muzeum przyrodniczego za poprzednie m 
zgłoszeniem się do konserwatora zakładu lub do bióra 
zarządu.

* Drugie egzamina nauczycielskie odbędą się w rb. 
w Bydgoszczy 9, w Rawiczu 13, w Paradyżu 23 
czerwca.

* Pan L. Marchlewski zegarmistrz urządził ku wy­
godzie publiczności od wczoraj przed handlem swoim przy 
placu Wilhelmowskim zegar normalny o dwóch tarczach, po­
dobny do zegarów peronowych na dworcach kolei żelaznej.

* Dobra rycerskie, Krzyżanki, położone w powiecie 
krobskim, przeszły z rąk dotychczasowego właściciela B. 
Landsberga w Rawiczu, w ręce Karola Neugebaura, dziedzica 
sąsiedniego Chwałkowa.

* Skruszony penitent. Dekarz pan K., któremu 
w łaźni parowej przed kilku tygodniami skradziono złoty ze­
garek, łańcuszek i przeszło sto mrk. gotówką otrzymał 
w tych dniach pocztą z Szamotuł zegarek i łańcuszek, oraz 
list, w którym go odsyłający prosi o przebaczenie, a zara­
zem donosi, że skradzione pieniądze niebawem mu także 
zwróci. Co go do togo kroku zniewoliło? — oto jak pisze, 
spowiedź wielkanocna. A są ludzie, którzy spowiedź wyśmio- 
wąją — są także władze, które spowiedników aresztują i do 
więzienia odstawiają.

*/Asesor p. Jan Starczewski, z Wielkopolski, 
osiedla się jako adwokat w Kościerzynie, gdzie 
drogi adwokat jest bardzo potrzebny, o czem nas przeko­
nuje w tym duchu wynurzone życzenia prezesa kwidzyń­
skiego sądu nadziemiańskiego, ogłoszone w „Justiz Mini­
sterialblatt.“ Panu J. Starczewskiemu, który przez zna­
czny czas był zatrudniony w tutejszym sądzie nadziemiań- 
skim, życzymy w tym samodzielnym zawodzie wszelkiego 
szczęścia i pomyślności.

* W Baranowie, w powiecie ostrzeszowskim otwartą 
zostanie z dniem dzisisiejszym stacya telegraficzna.

* W sobotę z rana spadł przy czyszczeniu loko­
motywy robotnik Mikołaj Nowak z Jorzye tak nieszczęśli­
wie na szyny, że natychmiast ducha wyzionął.

* W Wydawach pod Poniecem zgorzało w środę 
sześć gospodarstw. Nieszczęściem znalazło w płomieniach 
śmierć 14-letnie dziewczę, córka komornicy, która jedyny do­
bytek matki, krowę, chciała z palącej się obory wyratować.

* „Ostpr. Ztg.“ pisze, że świeżo zmarły proboszcz 
ks. Briese w Wormditt, swe grunta, składające się z dwóch 
oddzielnych domów mieszkalnych, stajen z ogrodom i łą­
kami, zapisał stolicy biskupiej w Warmii na wyłączną wła­
sność pod warunkiem, aby te grunta służyły po wieczne 
czasy na użytek domu chorych i sierót zostających pod za­
rządem sióstr tamtejszego zgromadzenia świętej Katarzyny. 
Stolica biskupia otrzymała zezwolenie najwyższej władzy na 
przyjęcie tej darowizny.

* Ze Ślązka donoszą, że ks. biskup Robert uda się 
w miesiącu maju do Głogowy, aby tamże i po sąsiednich 
parafiach w tygodniu od 13 do 20 maja udzielać św. sa­
kramentu bierzmowania.

* W rzece Łomnicy i jej dopływach, szczególnie 
w pobliżu Erdmannsdorfu i Buchwałdu pokazały się liczne 
wydry, które po stawach karpiowych tych miejscowości stra­
szne czynią spustoszenia. Rzadko tylko udaje się którąś 
z nich pochwycić.

* Targi remontowe w obwodzie rejencyi poznańskiej 
odbędą się; dnia 17 maja w Murowanej Goślinie, 5 czer­
wca w Ostrowie, 6 czerwca w Krotoszynie, 7 czerwca 
w Borku, 9 czerwca w Gostyniu, 11 czerwca w Kościanie,

14 czerwca w Kargowie, 16 czerwca w Międzyrzecu, 17 
czerwca w Grodzisku, 18 czerwca w Buku. 19 czerwca 
w Pniewach, 20 czerwca w Szamotułach, 21 czerwca we 
Wronkach, 22 lipca w Środzie, 23 lipca w Nowćmmieście 
n. W„ 24 liDca w Pleszewie, 25 lipca w Kempom, 2 
sierpnia we Wschowie, 5 sierpnia w Bojanowie, 6 sierpnia 
w Sierakowie i 7 sierpnia w Skwierzynie n. W.

* Socyalista Bebel zadenuneyował prokuratoryi pana 
dr. Zachera, autora książki „Die rothe Internationale za to, 
żo w książce tój przytoczył mnóstwo cytatów z zakazanych 
pism socyalistycznych; dalój żąda Bebel wytoczenia śle z wa 
prezesowi policyi, że książki tej nie zakazał. Widać, ie po­
seł Bebel mimo różnych kłopotów nie stracił jeszcze 
humoru.

* Z Królewskiej Huty donoszą, że kości, jakie zna­
leziono u jednego z tutejszych żydów, należały do studenta 
Berlińskiego wydziału lekarskiego, który ich używał do
swych studyów. . .

* „Westpr. Volksblatt“ pisze, że rząd katolickiemi 
szkołami w Będargowio (Bendergau), Lebnie, Linia (Linde) 
i Kantrzynie protestancki dzierżawca Bibrach w Tempecu 
mianowany został lokalnym inspektorem szkólnym. Lo ’a ną 
inspekcyą nad dwiema katolickiemi szkołami w Strzepczu 
powiorzony protestanckiemu właścicielowi dóbr Gorlachowi 
w Miłorzewio.

„Germania“ pyta „Nordd. Allg. Zeit“ czy i na to 
próby traktowania katolików torroryzm polskiej prasy jakoś- 
kolwiek wpłynął.

* „Drewniany krzyż za złote zasługi.“ „Schl.
V. Ztg.“’ donosi żo na cmentarzu św. Wawrzyńca na wro­
cławskim przedmieściu Szczytnik na grobie ks. Wincentego 
Krasińskiego stanął skromny drewniany krzyżyk z napisem 
na porcolanowej tablicy: „módlcie się za duszę ks. Kra­

sińskiego.“ ,. . , v x
Redakcya ubolewa nad tem, że na grobie tak zasłużo­

nego we Wrocławiu kapłana, który przez długie lata był 
penitoneyarzem w kościele katedralnym i lektorem honorowym 
przy wszechnicy, tylko drewniany krzyżyk postawiono 
i wzywa uczniów jego Górnoślązaków, którzy sję pod jego 
kierownictwem w polskim ojczystym kształcili języku, aby 
śp. ks. Wincentemu odpowiedniejszy wznieśli nagrobek. .

* W Baurahutte ma nastąpić dn. 2 lipca poświęce­
nie nowo wybudowanego kościoła katolickiego przez ks. bi­
skupa wrocławskiego.

* Z targowiska kuśnierskiego z Lipska donoszą, 
żo skóry na futra znacznie podrożały, nawet o 5 do 6 pr. 
podniosła się cena niektórych skór. Zjawisko to nawet dla 
kupców obeznanych, z tym handlem dokładnie, jest niezro- 
zumiałem, bo zima tegoroczna tak łagodna, nie mogła się 
do togo przyczynić. Londyn pierwszy podniósł tak bardzo 
cenę za skóry, a za nim idą inno miasta, gdyż popyt nader 
ożywiony i o wiele większy od podaży.

* Z Raciborza donoszą, że w jesieni roku zeszłego 
w miejscowości Planig robotnika Psotę ukąsił kot, któ­
rego uważano za wściekłego. W ostatnim tygodniu oka­
zały się w tym człowieku pierwsze symptomy wścieklizny 
i zażądano pomocy lekarskiej. W poniedziałek po południu 
miano przenieść biedaka do lazaretu miejskiego w Raciborzu, 
ale tenże w drodze uległ swym strasznym cierpieniom.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 22 kwietnia, śś. 
Sotera i Kajusa mm. Wschód słońca o godzi­
nie 4 minut 51. Zachód o godzinie 7 minut 8.

Długość dnia 14 godzin 17 minut.
Wypadki historyczne. 1557 Pożar w Sando­

mierzu. — 1607 Odnowiony rokosz Zebrzydowskiego. — 
1772 Moskale zajmują Kraków. — 1793 Otwarcie sejmu 
w Grodnie. — 1848 Utarczka w Odolanowie i Koźminie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE 1 ARTYSTYCZNE.

* Die Mysterien der Loge nach officiellen Katechismen 
und eigner Anschaung, dargestellt von Georg Aumiller, r rank- 
furt am Main, Foesser Nachfolger, in 8vo, 33, 1884.

Pewien katolicki pisarz porównywa sektę masońską do 
przepaścistej góry, porośniętej gęstym lasem, przez którą wiodą 
wężowe ścieżki w labirynt splątane.

Nikt, powiada on. z najbardziej wtajemniczonych, najgłę­
biej nawet sięgających do jej zagadek, nie jest zdolny objąć ca­
łości, nie zna dostatecznie wszystkich stopni i wszystkich zakrę­
tów tego podziemnego błędnika. .

I rzeczywiście, to, co wiemy o istocie i urządzeniach wol- 
nomularskich, jest bardzo niedostatecznem. Ale za to wiemy do­
skonale, że jest to potęga, która pochłania tyle dusz, krępuje 
tyle sumień, porusza tyle sprężyn, popychając całe społeczeństwa 
w przepaść bezdenną“ wpływając na spaczenie dziejów, na pod­

kopanie wiary św. i porządku chrześciańskiego, od Boga usta­
nowionego. . . , ,

Tak, są to rzeczy uznane w całym świecie, podczas gdy 
u nas jedynie panuje nie tylko pewna nieświadomość pod tym 
względem, ale nawet niewiara. Piszącemu to, zdarzało się na­
wet spotykać pomiędzy swoimi, zkądinąd zachowawczego kierun­
ku kołami, nawet dość gorliwymi katolikami osoby, które nie 
chcą wierzyć i wiedzieć o takiem działaniu loży i twierdzą, ze
ultramontanie“ przeceniają wpływ wolnomularstwa.

Otóż takim i tym podobnym zalecamy wyżej wymienioną 
broszurkę. Jest to jedna ze znanych „Frankfurter zeitgeroässe 
Broschüren“, w których tak często znajdujemy umiejętne opra­
cowania różnych kwestyi na czasie będących i mających wielką 
doniosłość społeczną. — Naturalnie, broszurka ta nie jest stu­
dy urn wyczerpanem o wolnomularstwie, jakie znajdujemy n. p. 
w dziełach Dechampsa i innych, ale jest to przystępne, dla wszy­
stkich zrozumiale zebranie wiadomości, z katechizmów masoń­
skich i dzieł różnych podobnej treści, które mogą dobrze i do­
statecznie poinformować o tej kwestyi.

Autor, po krótkim wstępie podzielił swoją pracę na trzy 
części: 1) der Lehrlings-Grad, 2) der Gesellen-Grad, 3) der 
Meister-Grad; w ostatniej części są także krótkie notatki histo­
ryczno, tyczące się rozszerzenia się masoneryi w Europie.

Na podstawie wyżej wzmiankowanych katechizmów, odsło­
nił Aumiller, o ile to było możebne, tajemnicze urządzenia lo­
ży; a o ile niektóre ustępy były ciemne i osłonięte symboliczną 
miśtyfikacyą, starał się autor wytłumaczyć to, poniekąd przeło­
żyć na język zwyczajny, dla wszystkich zrozumiały i łatwy ilo 
pojęcia.

* Ostrzeżenie. Wyczytawszy w pismach publicznych ogłoę 
szenie wydawcy „Bibloteki uniwersalnej“ o przygotowującem si 
nowem wydaaiu

Pism Adama Mickiewicza
oświadczamy, jako prawni zastępcy księgarni Luscemburgskiej 
i Władysława Mickiewicza w Paryżu, który jeszcze nio przestał 
być wyłącznym właścicielem pieśni św. p. swego ojca,’żo wszel­
kich w pismach lub prospektach drukowanych tego rodzaju ogło­
szeń stanowczo wzbraniamy, uznając je za nieprawne z krzywdą 
rodziny przedsiębrane.

Gdy ze względu na obowiązującą ustawę prasową same 
nawet ogłoszenie przed czasem nie jest dozwolone, obliczone 
więc jest jedynie na wprowadzenie w błąd łatwowiernych pre­
numeratorów,

Oświadczamy nadto, że przeciw wydawcy rzeczonej „Biblo­
teki uniwersalnej,“ kroki sądowe rozpoczęliśmy i na drodze pra­
wnej pociągniemy go do odpowiedzialności.* 1,

Onbrjnowicz & Schmidt.



ziemianina wyszedł numer 16 i zawiera: Sprawo­
zdanie koni yi zarządu Central. Tow. Gospodarczego w Wielk. 
K>. Poznańskióm, do ocenienia orki parowej. W. T. Zakrzewski. 
(Dokończenie.) — Kiedy siać buraki icukrowe i jakiej wielkości 
nasiona używać do siewu? Pr. Gawroński. — XVII Sejmik gospo­
darski w Toruniu. (Dokończenie.) — Drylownik do kukurydzy 
z kilkoskibowym pługiem. (Z ryciną). — Kronika rolnicza i roz­
maitości. — Wiadomości handlowe. — Towarzystwo ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych w Wielkiem Księstwie Poznań- 
8kiém. — Ogłoszenia.

* Misy! katolickich wyszedł zeszyt 4 i zawiera: Breve 
J. S. Papieża Leona XIII. — Wiadomości misyjne z zacho­
dniego Bengaln. — Tonkin, jeden z krajów Anamu w obszarze 
państw indochińskich. (Dokończenie.) — Opieka Kościoła nad 
murzynami w Ameryce. — Jamajka. — Wiadomości bieżące z 
misyi. — Bułgarya i podjęte w niej prace misyjne I. — Da­
wniejsze dzieje Bułgaryi II. — Charakterystyka i sposób życia 
Bułgarów. — Tekst objaśniony jest 15 drzoworytami.

* Przyjaciela sztuki kościelnej wyszedł numer 1 i zawiera 
Sprawozdauiu z walnege dorocznego zebrania Członków Towa­
rzystwa św. Łukasza — Z teki konserwatorskiej przez Włady­
sława Łuczkiewicza. — Kronika. — Skrzynka na lista — Ogło­
szenia.

wieź z familią z Studzieńca, dr. '^P^owidzki z Śremu, 
Kozłowski z Tarnówka, Sypniewski z Dobrojewa, pani 
Molków z Królestwa Polskiego, Jozewdczowa z Janowca, 
Mąkowski z Oporowa, Seyfarth z Solingen, Siuchniński 
z Buku, Lesiński z Mącznik, Krain z Pobiedzisk, Hof­
man z Rogaczewa, Buchowski z żomą z Pomarzanek, 
Schlaesinger z Wrocławia, Borowicz z: Śremu, Enger 
z Torunia, panie Stanowska i Opielińska z Środy.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Pociągi odjeżdżają
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia.

pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 5 minut 6 rano,
pociąg mięszany klasa 2—4 o godz. 9 minut 5 przed połud.
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 1 minut — w południe,
pociąg mięszany klasa 1—4 o godz. 6 minut 1 wieczorem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Dr. Tomaszkie-

(W.) Poznań, 21 kwietnia (-Sprawozdanie gieł 
dowe. —)

Stan powietrza: śnieg i deszcz.
Zyto spok.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano. —.— cetnnar. 

pł., kwiecień 185,50, pł. kwiecień-maj 135,50 pł., maj-czer­
wiec 135,50 pic., czerwiec-lipiec 137,50 płac., lipiec-sierpień 
139.50 płac, wrzes.-paźdz. 140,50.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na kwiecień 46.60 płac , na kwiecień-maj 46.60 płac., na maj 
46,70 pł.. czerwiec 47,40, lipiec 48,— pło., sierpień 48,50 wrze­
sień 48,50, październik 47,80.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 46.70 ofiar.

(Sprawozdanie urzędowe.
Żyto. Wypowiedziano —— centnarów. Cena wypowie­

dziana 134.—, kwiecień 134,—, kwiecień-maj 134,—, maj-czk- 
wiec 135,50, czerwiec-lipiec 13S, —, lipiec-sierpień 139,— pr 
wrzes.-październik 140,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000°/o Tralies. Wy­
wiedziano —litrów, cena wypowiedzenia 46,40 marek, 

wiec.ień 46,40, maj 46;60 czerwiec 47,40, lipiec 48,—, sierpień 
48,40, wrzesień —, w miejscu bez beczki 46 30.

Ceny taroowe w Poznania TOWAR

dnia 16 kwietnia 1884. piękny średni pośledni
Pszenica .... 100 kliogr. 18 60 17 60 17 — — —
Zyto.................... 13 80 13 20 13 — — —
Jęczmień .... 15 50 13 50 13 10 - —
Owies.................... 15 20 14 20 13 70 — —
Groch wrząoy , . 19 40 18 40 — — — —
Groch na paezę 15 50 14 60 _ — — —
Kartofle .... 4 3 50 3 _ _ _
Łubin żółty . . . 9 50 8 20 __ __

„ niebieski . . 8 30 7 _ _ _ _
Rzepik zimowy. . — _ __ _ _ _
Rzpd zimowy . . _ _ _ _ _ _ _
Wyka..................... — — — — — - — —

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 16 kwietnia 1884.

Pkw

Słoma J Pr08?.a
l barłóg

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina I kulka 

l zebra
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja

za 100 kil. — — — — — —

_ _ — — — —
4 — 2 80 3 40

za 1 kii. 1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — i 10
1 — — 90 — 95
1 50 1 40 1 45
2 60 2 20 2 40

za kopę 2 30, 2 30 2 30

Berlin, 21 kwietnia 1884 
P8zenioa stale 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto stałej 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrześ.-paźdz.

Olej rzep, słabo 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Okowita stałej 
w miejscu 
kwiecień-maj 
maj-czerw. 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 

0wl68
kwiecień-maj 
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw. 

Szczecin, dnia 21

Pszenica stale 
kwiecień-maj 
wrzes.-paźdz.

Zyto stale 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

:

Telegram giełdowy
Kursa końcowe 21 kwietnia 1884

168.50 
178,—

144.50 
144 75 
145,25

56,20
56.10

46.40 
47,50 
47,50
48.40
49.10 
49,60

137,75 
200

40,000 
kwietnia 1884

180,—
183,—

139,—

142,50

: :

W sobotę dnia 19-go kwietnia, wieczorem o go­
dzinie 6'/i, zasnął w Bogu, opatrzony kilkakrotnie śś. 
Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach 
mąż mój ś. p. (821)

Jan Stanisław

Rachowczyński.
Eksportacya z Łącznego młyna do kościoła św. 

Jana odbędzie się we wtorek o godzinie 5 po po­
łudniu; msza św. i pogrzeb w środę rano o godzinie 
9-tej na cmentarz świętojański, o czem donosi kre­
wnym i przyjaciołom w smutku pogrążonaŻOHa.

Łączny Młyn p. Poznaniem.

W niedzielę dnia 20 b. m. o godzinie 9 z rana 
rozstała się z tym światem po długich cierpieniach 
opatrzona śś. Sakramentami, najdroższa żona moja i naj- 
ukochańska matka nasza ś. p. (826)

Anna Kamieńska
przeżywszy lat 68.

Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby ul. Wrocła­
wska nr. 19 w środę dnia 23 b. m. o godzinie 5-tej, 
msza św. msza żałobna w czwartek o godzinie 8 w ko­
ściele Farnym, o czem donoszą w smutku pogrążeni

mąż, dzieci i wnuki.

Dnia 20 b. m. zakończył żywot doczesny w Nowej Dą­
brówce, opatrzony śś. Sakramontami, ś. p. ojciec mój

Józef Byczyński,
licząc lat 89 Pogrzeb odbędzie się w wtorek o godzinie 4-tćj 
nabożeństwo żałobne w czwartek, o czem donosi krewnym i zna­
jomym zmarłego w smutku pogrążony syn (823)

Ks. Edmund Byczyński.

Podziękowanie.
Wielebnym XX. dr. Antoniemu Kante- 

ckienin, 0. Gwardyanowi Leonowi Przybyl­
skiemu za odprawienie wspaniałego nabożeństwa w ko­
ściele Bożego Ciała, Wielmożnym Panom właścicielom tu­
tejszych drukarń, zacnym Kolegom sztuki drukarskiej, 
oraz Szanownej Publiczności, która przy obchodzie 501et- 
niego Jubileuszu mojego w zawodzie drukarskim publi­
cznie okazała mi dowód uznania, wynurzam na tej drodze 
z sercom przepelnionem wdzięcznością moje serdeczne 
„Bóg zapłać.“

Poznań, dnia 21 kwietnia 1884,
WejcUcIi Jankowski.

TWwWH

Jako doś wiadczony maszynista polecam się do wykonywania wszel. 
kich lokomobil, młockarni i wszystkich machin gospodarczych. - 
Długoletnia praktyka w tym zawodzie daje Szanownej Publiczności najle­
pszą rękojmię, że powierzone mi roboty wykonam dokładnie, rzetelnie 
i po umiarkowanych cenach jak następujące świadectwo dowodzi: „Ma­
szynista pan Czesław Olsztyński w Jerzycach reperował n mnie roz­
maite maszyny rolnicze a mianowicie iokomobilo i młockarnie z czego by­
łem zadowolniony, tak że go do robót w zakres, ten wchodzących li tylko 
polecić mogę. Obiezierze, dnia 1 kwietnia 1884. Podp. Hip. Turno.“ 
Czesław Olsztyński, maszynista, Jerzyce pod Poznaniem.

Prócz tego tego zajmuję się sprowadzejiem nowych lokomobil z fa- 
_angiel8kich_po_cenacb_f ąbr y czny eh. (786)

Kapitały.
Galie, akc. k. 122,60
Pr. consol. 4°/, 102,90
Pozn. listy z. 101,80
Pozn. listy rent. 101,90
Anstr. banknoty 168,40
Austr. renta złota 85,10
Austr. losy 1860 120,50
Włochy 94.25
Rumuny 104.60
Ros, banknoty 210,75
Ros.-ang. pożyczk. 93,75
Pol. 5°/0 list. zast. 64,30
Pol. lik. 1. zast. 56,80
Kredyty 540,50
Kelej państwowa 534.50
Lombardy 245,50
Usposob. b. pok.

(Kursa końc.)
Ole] rzep. spok. 
kwiecień-mai 
w miejscu 
wrzesień-paźdz.

Okowita potw. 
w miejscu 
kwiecień-mai 
czerwiec-lipiec 
sierp.-wrześ.

Petroleum 
w miejscu

57,-

56,70

47.50 
47,60 
48.40
49.50

8.25

We wtorek 29 kwietnia, jako pierwszą rocznicę śmierci śp.

TEKLI Z HUKOŁOWSKICH

Skrzydlewskiej
odbędzie się

żałobne nabożeństwo
w Śremie, w kościele farnym o godzinie 10-t 
wnycb i przyjaciół zawiadamiają

o czem kre-

Dzieci.

Na porę wiosenną i latową
nowości bajowe I

na nbiory i paletoty m^zkie
odebrałem i takowe po umiarkowanych cenach polecam. (455)

Zwracam także uwagę Szanownemu Duchowieństwu, iż wykonuję zgrabne i odpo­
wiedniego kroju rewerendy.

W. KOŹLICKI
_______Poznań, Jezuicka ulica nr. 4.________

Całkowita wyprzedaż
aparatów kościelnych
jako „to: gotowycfii ornatów, kap, stół, tu- 
walni, zasłon, materyi złotem i srebrem 
przerabianyeb9 galonów i t. d. po znacznie 

zniżonych cenach.

JC, ®4sss fcowsJsl

O

]><erki do spania i podróży.
Płótna irlandzkie, holenderskie, bielefeldskie i szlązkie z jaknaj- 

remonowańszych fabryk. (566)
Bieliznę stołową bielefeldską, saską i szlązką (Garnituiy 1, 2, 

12, 18 i 24 osób) na żądanie z wrsbianemi herbami i mono­
gramami.

Obrusy pojedyncze kolorowe i białe serwety, i serwetki deserowe. 
Chustki batystowe i płóoienne do nosa.
Ręczniki i ścierki kuchenne, poleca

Handel
płócien, towarów bławatnycli, i ubio­

rów damskich

W. Kukulińskiego i Spółki
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

ira w Krolest
TT
W

w powiecie Sieradzkim, blisko granicy pruskiej położone, 
rozległości 53 włók, są pod korzystnemi warunkami do 
nabycia. Bliższej wiadomości udzieli pan rzecznik 
Motty w Grodzisku. (708)

Coco rosę.
Z północnej Francji sprowadzona 

iasola tyczkowaz wielkiem okrą- 
głem nasieniem, bladą zieloną, wo­
skowatą, tłustą łupiną, najlepsza ze 
wszystkich szablaków, która jnż 
prawie w dojrzałym stanie jest 
delikatną i miękką. Główne jej za­
lety są: ogromna plenność, 
nadzwyczaj delikatny smak, 
znosi małe przymrozki, obradza się 
nawet dość późno w jesieni, kiedy 
już wszystkie inne gatunki fasol 
poginęły i jest nietylko tak dobrze 
przydatna do gotowania na świeżo 
i do zakonserwowania, ale także 
ususzona jest niezrównaną. Cena 
za funt 1,20 marek, 10 funtów 
za 10 marek. Wysełka za za­
liczką lub za nadesłaniem należyto- 
śei. Berger & Comp., Kótz- 
schenbroda p. Drezno. (825)

Poszukujemy
Nauczyciela domowego muzykalnego 
do dwóch chłopców na 600 m. pen- 
syi, bony Pi łki umiejącej po niemie­
cku na 80 rubli. Koczorowski & Wla- 
złowskl, Wrocławska ul. 15. (791)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Co dopiero wyszła mym nakładem broszura ludowa

Bratnie słowo do ludu polskiego.
Napisał ks. dr. Kantecki.

64 stronnic.
Cena egzemplarza 25 fen. Biorący 25 egzempl. plącą 
0 marek, 50 egzempl. 9 marek, 100 egzempl. 15 marek, 

z franko przesyłką.
Na wydawnictwo to zwracam uwagę wszystkich, którym 

dobro ludu leży na sercu.

Jarosław Leitgeher, Poznań.

W konkursie nad pozostałością WllĆ j 
Baranów skiéj ma nastąpić podział osta­
teczny, którego fundusz wynosi 6959 m. 51 fen.

Wedle wykazu złożonego w biurze Króle­
wskiego Sądu Okręgowego w Obornikach uwzglę­
dnionych ma być pretensyi z prawem pier­
wszeństwa 283 marek, a bez tegoż prawa 
5036 marek 40 fen.

Rogoźno dnia 19. kwietnia 1884,

rzecznik Połomski
zawiadowca masy.

NV yborowy ń
miód krakowski
w rozmaitych gatunkach na butelkach i beczkach po- 

* lecą po cenach nader przystępnych (545)

X J. Affełtowiez
Chwaliszewo 67.

Jeneralny reprezentant miodosytni J. Wojci- 
kiewicza w Krakowie.

Towarzystwo Młodzieży Kupieckiej w Poznaniu.

Nowy rok szkólny
w xvieczornéj szkol© handlowej
rozpoczyna się w środę dnia 23 bili, o godzinie 8-mćj wlecz. 

Egzamin nowych uczni tego samego dnia o godzinie 7-mćj w
lokalu szkolnym Wodna ulica nr. 15. I-sze piętro. (815)

Zgłoszenia przyjmuje pan kurator Jerzykiewicz, ulica Wilhelmowska 5.

Zarząd

Koniczynę
białą, czerwoną i tymotkę po­
leca tanio (804)

Bok baiytowj
Donimirski Kalksteiu, 

Łyskowski i Sp.
_________w Toruniu.________

Karawanową
H S B B À -SI
znaną wybornego smaku, firmy Orło­
wa z Moskwy, polecamy w cenie za 
funt od 4 do 20 mrk. (524)
Koczorowski & Wiazłowski
t Wrocławska ul. 15.

Un prof de fran­
çais désire passer 
quelques mois dans 
une famille polonaise. 
S’adr. à Mr. Bragard, 
Breslau, Schweid. 
Stadt Gr. 17. (813)

przyjmuje uczniów niższych klas 
jak dawniej, i udziela osobnych 
lekcyi prywatnych. (799)

Prof. Jerzykowski
św. Marcin 3._________

Nauczycielka
egzaminowana wysoko muzykal­
na, Polka, władająca płynnie fran- 
enzkim, angielskim i niemieckim 
językiem, maluje i rysuje pięknie, 
30 lat, panna z 9-cioletnią prakty­
ką z 2ch posad sznka posady od 
każdego czasu. F. A. Drwęski ul. 
Wilhelmowska 11. (819)

Filolog, wysoko muzykalny, władający 
językiem francuzkim, z kilkuletnią 
praktyką, oraz nauczyciel, niemuzy­
kalny, akademik także z kilkuletnią 
praktyką, chlubnie poleceni poszu­
kują posad od każdego czasu. F. 
A. Drwęski, Wilhelmowska ulica 
nr. 11._____________________ (820)

Poszukują umieszczenia: Urzędnik 
gospodarczy, kawaler, doskonały go­
spodarz, w ostatniem miejscu 12 lat, 
które opuszcza z powodu śmierci 
pryncypała; urzędnik gospodarczy żo­
naty, bezdzietny, z świadectwami po 
kilka lat z jednego miejsca, żona 
może się trudnić gospodarstwem.

Koczorowski & Wiazłowski 
Wrocławska ul. 15. (729)
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